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Z bieżącej chwili.
L w ó w  d. 16 lutego.

Podaliśmy niedawno temu parę ustę­
pów z czarnogórskiego czasopisma „Ne- 
vesinie“, którego tajnym wydawcą i współ­
pracownikiem ma być ks. N i k i t a .  Otóż 
pismo to zostało zawieszone —• może z po­
wodu obelżywych, a oraz w najwyższym 
stopniu błazeńskich ataków na Aust.ro- 
Węgry — a z pewnością wskutek nakazu 
z Petersburga. „Nevesinie“ bowiem przy- 
sięgając, że jeszcze tego roku wszystkie 
ziemie" serbskie będą wyzwolone i pod 
berłem ks. Nikity zjednoczone, zapewnia­
ło, że carat w tern dopomoże i dlatego 
w zeszłym roku 30.000 karabinów daro- 
rował ks. Nikicie. Czy twierdzenie to by­
ło kłamstwem, czy tylko dziecinną niedy- 
skrecyą, dość, że podobnych twierdzeń 
gabinet petersburski płazem puścić nie 
w dzisiejszym stanie rzeczy.

Znak to pory dzisiejszej, jak znowu 
owa rozmowa jednego z ministrów b u ł ­
g a r s k i c h  z sofijskim korespondentem 
„Nowej Pressy", w której minister spo­
wiadał się z położenia Bułgaryi i zamia­
rów nowego gabinetu. Minister, zapewne 
sam prezes Greków, oświadcza, iż stano­
wisko rządu da się scharakteryzować kró­
tko i treściwie: gabinet składa się z sa­
mych praktycznych ludzi, którzy nie będą 
wdawali się w żadne gry fantazyjne. Ten 
przymiot wyklucza przecenianie swych 
sił i manię wielkości. Rząd otrzymał w 
spadku po poprzednim gabinecie położe­
nie finansowe, które jakkolwiek nie roz­
paczliwe, dalekiem jednak jest od tego, 
aby było dobre. Odpowiednio do tego uło­
żyło ministerstwo swój program. Zamia­
rem jego jest skupić wszystkie siły kraju 
dla uzdrowienia finansowego i ekonomi­
cznego położenia Bułgaryi. Minister za­
kończył rozmowę następującemi słow y: 
„Nazwij pan nasz gabinet ekonomicznym, 
będzie to najwłaściwsze określenie.1'

P. Greków niezawodnie słono zapła 
cił „Nowej Pressie" za umieszczenie tego 
komunikatu; ale zapuścił on sieci swoje 
także na finanseryę i giełdę berlińską, jak 
widzimy z wiedeńskiej korespondencji 
„Beri. Tageblattu", która zapewnia, że ga­
binet Grekowa zgoła nie myśli popierać 
tendencyi macedonizmu, bo ma większe 
kłopoty na głowie przez to, że Stoiłow 
pozostawił finanse bułgarskie w stanie ar- 
cyopłakanym, skarb nie ma pieniędzy na­
wet na wykup swoich asygnat, Stoiłow 
prawie do dna wyczerpał wszystkie źródła. 
Korespondent zapowiada, że wkrótce mi­
nistrowie bułgarscy będą się snuli po 
Wiedniu i Berlinie i dodaje, że naprawa 
finansów bułgarskich ze względu na ro­
dzime bogactwo kraju nie będzie rzeczą 
arcytrudną, jeżeli się rząd odpowiednio do 
niej weźmie, inaczej także Greków padnie 
ofiarą biedy finansowej. Znaczy to, że Buł-
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PRZYGODY

Na tle wojen napoleońskich
napisał

CONAN DOYLE.

Z angielskiego tłumaczył St. Otwinowskl.

(Ciąg dalszy).

Jedyną odpowiedzią były zaprzeczenia ich 
głów. Błagałem, argumentowałem w różny 
sposób, powoływałem się na gościnność angiel­
ską, nic to nie pomogło. Mogłem z równym 
skutkiem mówió do drewnianych maczug, któ­
re stały oparte szeregiem o przeciwną ścianę. 
Ani cienia współczucia nie widaó było na ich 
wołowych fizyognomiaoh.

— Interes, interesem, panie — rzekł sta 
ry trener. — Zresztą, jakbym ja odważył się 
posyłać do cyrku boksera, o którymby opowia­
dano sobie, że ułatwił ucieczkę więźniowi wo-

garya dostanie pieniądze, jeżeli się grubo 
okupi finansistom i ich faktorom praso­
wym.

A więc C z a r n o g ó r a  musi siedzieć 
cicho, bo tak każe c a r , i musi cicho sie­
dzieć B u ł g a r y a ,  bo tak każą żydzi fi­
nansiści. Któż się oprze takim rozkazom? 
— więc spokój od strony burzliwego kąta 
Bałkanów zapewniony. Swoją drogą E u- 
m u n i a, korzystając z rozruchów chłop­
skich, w których wielu hersztów socyali- 
stycznych wyłapano, pozbyła się licznej 
szajki zagranicznych, albo nienaturalizowa- 
nych w Rumunii socyalistów, wydalając 
ich — między tymi, jak telegram „Pester 
Lloyda" donosi, kilku żydów dziennikarzy 
i zecerów. Tak więc znowu Rumunia bę­
dzie miała wewnątrz na jakiś czas spokój.

Dumny J o h n  B u l i  zaprzedał się 
był Y a n k e e s o m  w sprawie hiszpań­
skiej, a gdy wygrał, począł świat zatrwa­
żać widmem wszechwładnego sojuszu obu 
kuzynów anglo-saksońskich, i wziął na 
kieł wobec Francyi, ba, sądził nawet, że 
Yankesi zapomną swoich pretensyi do 
Kanady, a owszem zawrą co do niej po- 
pożądaną dla Anglików ugodę. Zawiedli 
się Anglicy: zażądali sprostowania granic 
na północnym zachodzie, od Cichego oce­
anu, a to takiego, aby niedawno odkryte 
kopalnie złota koło Klondyke, przypadły 
Stanom Zjednoczonym w zupełności. Na 
to Anglicy, a właściwie Kanadejczycy nie 
przystali, Amerykanie zaś odmówili zniże­
nia taryfy cłowej dla płodów Kanady — 
któregoby z pewnością byli odmówili tak­
że wrazie zgodzenia się Kanadejczyków 
na odstąpienie okolic Klondyke. Amery­
kanie chcą zmusić Kanadę, aby odpadła 
od Anglii i do Stanów Zjednoczonych się 
przyłączyła. Bo to przecie „Ameryka dla 
Amerykanów “1 — a Kanada leży w
Ameryce...

Imperyalistyczny duch zaborczy prze­
siąka nawskróś w Amerykanów, skoro na­
wet ogarnia stronnictwo demokratyczne, 
dotychczas stanowczo przeciwne zaborom 
poza Ameryką. Na dorocznym bankiecie 
towarzystwa demokratycznego w Nowym 
Jorku na cześć dawnego prezydenta Jack­
sona jeden z honorowych gości, noszący 
wpływowe w Ameiyce nazwisko Roose- 
velt (kuzyn słynnego gubernatora stanu 
Nowojorskiego) rzekł między innem i:

„Kfedy się Jackson narodził, jeszcze 
orzeł amerykański nie całkiem był dorósł
— ale dzisiaj ma swoją należytą wagę, 
ostry dziób i szpony potężne. Jużeśmy się 
rozszerzyli na Kubę, Portorico, Hawaje, 
Filipiny. Alebym się wcale nie zdziwił 
gdybym się już wkrótce nie obaczył mię­
dzy kolonizatorami — Europy. Imperya.- 
lizm amerykański, to panowanie sztandaru 
gwiaździstego (Stanów Zjedn.) nad całym 
światem. Wraz z hegemonią panamerykań- 
ską musi iść podbicie reszty części świa­
ta. Szczytem zaś ery wszechyankeesow-

jennemu ? Ja  za niego odpowiadam i na to 
narazić się nie mogę.

Taki więc miał być koniec moioh usiło­
wań i karkołomnych przepraw. Miano mię od­
prowadzić, jak głupią owcę, która się zbłąkała 
od trzody, nazad do więzienia. Ani im przez 
myśl ni© przeszło, że ja  się nigdy ni© poddam 
dobrowolnie temu losowi. Z tego co słyszałem, 
wiedziałem, że oi dwaj ludzie mieli słabą stro­
nę, w którą skutecznie mogłem uderzyć, a n i­
gdy tak strasznym nie jestem, jak w chwili, 
gdy jestem doprowadzony do rozpaczy. Je ­
dnym skokiem porwałem za pierwszą maczugę 
i wywijałem nią nad głową boksera.

— Niech się stanie co chce, — zawoła­
łem — a będziesz niezdolny do wtorkowej 
walki.

Młodzieniec wykrztusił jakieś przekleń­
stwo i chciał się rzucić na mnie, lecz stary 
trener uchwycił go wpół i posadził na 
krześle.

— Cóż to znowu, waryacie! — krzyczał
— nie ruszysz się stąd póki ja tu jestem. A 
ty  Francuzie uciekaj, niech cię nie widzę. 
Uciekaj, ozemprędzej ; bo mi się wyrwie 
z rąk.

Tegom tylko chciał. "Wyleciałem za drzwi, 
ale zaledwie odetchnąłem świeżem powietrzem, 
dostałem takiego zawrotu głowy, że musiałem 
się oprzeć o płot, aby nie upaść. Pomyślcie 
sobie bowiem, co już od dwóch dni przeszedłem,

skiej bedzie s k o l o n i z o w a n i e  Eu-  
r  o p y “ ."

Wszelako F i l i p i ń  cz j k  ó w  pragną 
ugłaskać Amerykanie widząc, że wojna 
z nimi to nie przelewki. Senat przyjął 26 
głosami przeciw 22 rezolucyę Mac Ene- 
ryego, oświadczającą, że zawarcie trakta­
tu pokojowego nie miało na celu nadania 
mieszkańcom Filipin obywatelstwa amery­
kańskiego, albo uznania tych wysp za 
składową część Stanów Zjednoczonych. 
Zamiarem Stanów jest tylko zorganizować 
tam rządy, któreby odpowiadały stosun­
kom i życzeniom mieszkańców i przyspo­
sobiłoby ich do lojalnego samorządu, a w 
stosownej chwili rozporządzić wyspami 
tak, jak tego wymagać będą interesy Sta­
nów Zjednoczonych a dobro mieszkańców 
Filipin.

Rezolucya ta jest dla Filipińczyków 
daleko przyjaźaiejsza od owej, którą se­
nat uchwalił, zatwierdzając traktat poko­
jowy. Filipińczycy jednak wiedzą, że ta 
rezolucya jest sobie tylko rezolucyą, nie- 
obowiązującą Mac Kinleya do niczego i 
otwierającą ostatecznie pole do zaboru 
Filipin — w razie, jeżeli się Filipińczycy 
„nie przysobią* do lojalnego samorządu, 
o czem juścić Stany Zjednoczone orzekać 
będą.

Według dreyfusowskiego „Siecla“, 
„liga honorowa* pod przewodem pp. Le- 
maitre i Coppee rozdaje między o f i c e ­
r ó w  f r a n c u s k i c h  broszurę, zawierają­
cą mowę Lemaitra i wezwanie, aby przy- 
stępywali do lig i; nazwiska przystępują­
cych będą zachowane w tajemnicy. Ode­
zwa tak się kończy: „komitet ligi czułby 
się szczęśliwym, gdyby w wszechstron­
nym akcesie armii znalazł zachętę i po­
parcie w swoim dziele odporu i wielko­
ści ojczyzny". Zaczem obsławiony Rei- 
nach woła, że to jawny spisek na repu­
blikę; bonapartyści chcą się dowiedzieć, 
na iluby oficerów w każdym korpusie i 
pułku liczyć mogli". Z tego się wydaje, 
że owa wiadomość, jak i wczorajsza o 
groźnej manifestacyi jenerałów, jest wy­
myśloną przez dreyfusyardów. Równocze­
śnie znowu donosi „Journal", żew B ellay 
omało niezamordowano niejakiego Hegle- 
ra, albo że on chciał sobie życie odebrać. 
Hegler opowiadał, że posiada list Reina- 
cha, który tegoż wielce kompromituje. To 
fakt, że legler jest rannym.

DO SAH A RY !
XX.

Tlemcen na granicy marokańskiej 
w styczniu.

Na północnym wschodzie tuż za bramą 
Bab el Dżad witamy z szacunkiem ruiny 
Agadiru, starożytnej kolebki Tlemcsnu. Tutaj 
znajdowała się forteca rzymska „Pomeria", 
na której gruzach arabski książę Irris zało­
żył swą stolicę i dynastyę Irrisidów w r. 789.

Ciosy rzymskich budowli i nagrobków były 
wdzięcznym materyałem dla Arabów, w mu- 
rach minaretu widoczny kamień z łacińskim 
napisem „...Fratri dileotissimo... piissimo...," 
nagrobek dla ukochanego brata jakiegoś do­
stojnego wojownika rzymskiego — zdobi me­
czet arabski. Lecz z tego starego zarodku a- 
rabskiego Tlemcenu nie pozostało nic wię­
cej prócz kupy gruzów i tego meczetu czwo­
rokątnego, na którego ścianach widnieją je ­
szcze arabśski i kolorowe fajanse. B u jny  len- 
tisous, ciemno zielone wawrżyny i skromne 
oliwki kry ją rumowisko przeszłości, francuska 
inteligenoya miasteczka przechadza się po 
tych zaroślach nazywając je żartobliwie „Boi 
de Boulogne“.

Wśród cierni kaktusów i sadów figowych 
pniemy się dalej do góry na wschód. Otacza 
nas zewsząd cały las arabskich nagrobków, 
gdyż przechodzimy przoz „Makbarę“, odwie­
czne cmentarzysko, w którem spoczywają 
całe pokolenia. Ząb czasu i europejski osa­
dnik niszczą coraz bardziej i wyrównują gro­
by a winnice i sady oliwne coraz to głębiej 
wcinają się w dziedzinę umarłych. I  ozdobne 
stare m arabuty rozpadają się w gruzy. W i­
docznie, że cześć dla świętych arabskich nie 
je st wieczna, dziś Arab obojętnie spogląda jak  
mozaika i freski kawałek po kawałku odpa­
dają od murów, jak  przez dziurawą kopułę 
zagląda jasne n iebo! I  święci arabscy m ają 
swój koniec.

Za sadami figowymi odsłaniaję się pła­
skie chatki jakgdyby przylepione do wapieni 
jurajskich — jak  ostro one odbijają śniegiem 
swej bieli od rdzawo czerwonych okolic, od 
zielonych katusów. To wieś E l Eubbad, ponad 
którą wznosi się do góry wspaniały minaret 
kwadratowy, lśniący cały od mozaik koloro­
wych, płyt fajansowych i wdzięcznyoh ara- 
besków. To cel naszej wycieczki to „K u b b a“ 
(grobowiec) słynnego m arabuta Sidi Bu-Med- 
din zmarłego w r. 1197, i meczet pod jego 
wezwaniem.

Przez wązkie, brudne uliczki otoczeni 
zgraj% dzieciaków domagających się mie­
dzianych sous, kroczymy ku przedsionkowi 
świątyni, gdzie nas oczekuje już  mułła z 
pantoflami, które zaciągamy na obuwie. Cóż 
to za śliczna wschodnia budowa, prawdziwe 
cacko sztuki arabskiej !... Na pysznych słu­
pach oniksu spoczywają ostre, kwieciste łuki 
przedsionka, wszystkie przyczółki i sufity, to 
śliczna ażurowa robota, jakgdyby koronka, a- 
rahskie litery i kw iaty łączą się w tej tka­
ninie w nadzwyczaj zachwycającą całość. Na 
lewo kapliczka grobowa m arabuta i jego u- 
lubionego ucznia, zwyczajem muzułmańskim 
katafalk pokryty drogimi materyami oznacza 
miejsce, gdzie w podziemiu spoczywa trumna 
ze zwłokami świętego. Gdy oko przywyknie 
do półcienia tej kapliczki podziwia kolorową 
mozaikę kopuły, zachwyca się drogiemi ma­
katam i ne ścianach, starożytnymi sztanda­
rami, trofeami zwycięstwa, zawieszonemi u 
głów katafalku. Na prawej stronie poza po­
dwórzem m eczet; zarówno wejście do niego 
jak  też ściany i sufity to prawdziwe arcy

ile najadłem się strachu w czasie ucieczki z 
więzienia; ile trudów przeszedłem pędząc całą 
noc w czasie burzy; jak w głodzie spędziłem 
dzień oaly, kryjąc się po zaroślach; jaki mię 
w końcu spotkał despekt, gdym zażądał od te­
go } ędraka ubrania. Cóż więc za dziw, że i 
mnie wr?szcie opuściły siły.

Stałem tak w ciężkim płaszczu, w po- 
gniecionem czaku, z brodą opadłą na piersi i 
zamkmętemi oczyma. Co się dało zrobić zro 
bić, zrobiłem ; więcej nie byłem w stanie Z 
tego stanu odrętwienia, obudził mię odgłos 
kopyt końskich. Podniosłem głowę i naprzeciw 
siebie ujrzałem siwe wą»y gubernatora z Dart- 
moor, a za nim sześciu konnych żołnierzy.

— Tak pułkowniku, — rzekł do mnie z 
kwaśnym uśmiechem — mamy cię wreszcie!

Gdy człowiek odważny zrobił wszystko, 
co było w jego mocy, a pomimoto zamiarów je ­
go nie uwieńozył pożądany skutek, przyjmuje 
ten cios z poddaniem, w ozem okaznje się sku­
tek dobrego wychowania. Wyjąłem list, który 
nosiłem w kieszeni i wystąpiwszy naprzód, 
grzecznie podałem go gubernatorowi.

— Przepraszam najmocniej, że list adre­
sowany do paną zatrzymałem przy sobie.

Wypatrzył się na mnie zdumionym wzro­
kiem i skinął na żołnierzy, aby mię areszto­
wali. Potem rozdarł list. Dziwny wyraz malo­
wał się na jego twarzy podczas czytania.

— To musi być list, który sir Charles 
Meredith zgubił.

— Znalazłem go w kieszeni jego pła­
szcza — odparłem.

— Więc pan nosiłeś go przez dwa dni 
przy sobie?

— Od przedwczorajszej nocy.
— I  nie kusiłeś się dowiedzieć o jego 

treści ?
W yraz oburzenia, jaki malował się na 

mojej twarzy, dał mu poznać, że pytanie je ­
go było obrażającem. Ku wielkiemu zdziwie­
niu memu począł się śmiać na całe gardło.

— Pułkowniku, pułkowniku — wołał ocie­
rając łzy cieknące mu z oczu od śmiechu — 
pocóż narażałeś tak nas, ja k  siebie na tyle 
kłopotów. Słuchaj ja k  ten list opiewa.

Treść listu była:
— „Po odebraniu tego pisma, uwolnisz 

pan pułkownika Etienne Gerarda z 3go puł­
ku huzarów, który wymieniony został za puł­
kownika Masona z konnej artyleryi".

Po przeczytaniu tego śmiał się dalej, 
a za nim cała eskorta i zapaśnicy w chacie. 
Cóż miałem robić innego jak  oparty o furtkę 
śmiać się wraz z nimi serdecznie. Bo jeżeli 
kto, to ja  miałem największy powód do ra- 
dości, gdyż przedemną była droga do uko­
chanej ojczyzny,, do matki, do cesarza i do 
moich towarzyszy wojennych; a za sobą zo-

dzieła, fajansowe kolorowe pigułk: z ażurową 
arabską koronką i terakotową, pstro pomalo­
waną mozaiką.

W  takiem wykończeniu rozmiary nikną, 
olbrzymie kopuły i  wielkie przyczółki słupów 
oniksowych wyglądają jak  zabaweozki, jak  
arcydzieła sztuki jubilerskiej. Tak wyglądają 
te zaczarowane pałace z tysiąca i jednej no­
cy, tak  symbol fantastycznego wschodu !...

A ze szczytu minaretu, na który wdra­
paliśmy się po setce schodów, jakiż to wspa­
niały obraz ogląda oko nasze! Od szczytu 
juraskich skalisk Lella Setti bujamy przez 
ogrody i gmachy Tlemcenu daleko na pół­
noc, kędy się rozlega wielka dolina Issary, 
połączonej ze rzeką Tafną, spływającą z gór 
marokańskich, zamykających widok od zacho­
du. Ileż to jeszcze tej pięknej, żyznej ziemi 
leży odłogiem, mimo że Arab w potrzebie 
sprzedaje ją  i po 20 franków za hektar. Cóż 
to za niezrozumiała dla nas przyczyna, dla 
której nie garną się tu kapitaliści, nie cisną 
koloniści szukający szczęścia i chleba za mo­
rzem. Tu na pólnooy Afryki jest jeszcze 
wielka przyszłość dla ludów Europy, ucieka­
jących z powodu przeludnienia i braku Chle­
ba ze swej ubogiej ojczyzny.

I  po tej pięknej dolinie biegłby wzrok 
aż do morza, gdyby nie zasłoniło nam wido­
ku, to stare, na poły wulkaniczne pasmo 
ciągnące się nad samem wybrzeżem z Oranu. 
Tyiko w jednem  miejscu, gdzie rzeka prze­
łamuje góry widaó morze jak  mgłę niebie­
ską. Żegnamy je  na długi czas, gdyż teraz 
zapuścimy się we wnętrze ciemnego konty­
nentu, — więc zobaczymy te szafirowe nurty 
znów daleko na wschodzie aż w Tunisie, kie­
dy nas statek będzie miał nieść ku brzegom 
pięknej Sycylii w drodze do ojczyzny.

Z El Eubbadu skierowujemy nasze kro­
ki po nad miasto obok licznych jaskiń, pra­
starych mieszkań jakichś troglodytów kn za­
chodniej stronie. Winnice, gaje oliwne, kwi­
tnące m igdały i czeresznie ocieniają soieżkę 
naszą. Odłamy starych m urów , stercząc® z 
zieleni, ja k  lawa zastępują nam drogę, roz­
rzucone regularnie w olbrzymim kwadracie 
obejmującym kilkaset morgów powierzchni 
oznaczają linię obronną tego dziwnego, efe­
merycznego miasta, które wzniósł był w r. 
1302 potężny emir Abu Jakób, oblęgająoy 
Tlemcen przez pięć lat. „Manzura", t. j. 
„ z wy ciężka “ było je j pyszne miano, pełna 
świątyń i bogatych pałaców, które na rozkaz 
potężnego władcy przez ncc urosły, miała by­
ła służyć za metropolię krajów  Atlasu po 
zniszczeniu Tlemcenu.

Ale inaczej losy zrządziły. Tlemcen o- 
parł się a Manżura została zniszczona w k il­
ka la t po swem założeniu i dziś sterczą tylko 
kawałki murów obronnych — gruzy meczetu 
i wysoki kwadratowy minaret, na którym 
jeszcze ślady ozdób świadczą o ówczesnej 
wyżynie sztuki arabskiej. Nie jestże to b a j­
ka z tysiąca i jednej nocy to istnienie kilku­
letnie wielkiego miasta!.. Dziwna, ja k  mi 
te resztki dawnej świetności przypominają 
ruiny ormiańskiego miasta Ani, które oglą-

stawiłem ponure sklepienia więzienne i tw ar­
dą rękę króla angielskiego.

V.
Wyprawa Brygady era na marszałka MUle- 

fleurs.
Massena był szczupłym i niskim męż­

czyzną o surowem obliczu. Do tego stracił j e ­
dno oko na polowaniu, ale gdy drugiem rzu­
cił tylko po szeregach na polu bitwy, nic nie 
uszło jego uwagi. Gdy stanął przed frontem 
bataljonu, za jednym  rzutem oka potrafił po­
wiedzieć komu brakowało guzika u munduru 
lub u kamaszy. Ani oficerowie ani żołnierze 
nie lubieli go, bo jak  wam wiadomo był to 
skąpiec, a żołnierze lgną tylko do wodzów, 
którzy odznaezają się hojnością. "W owym 
jednak czasie, o którym opowiadam, byli dla 
niego z wielkiem uznaniem i nie byliby słu­
żyli pod innym wodzem jak  pod nim, oprócz 
cesarza lub Lannego, gdyby był żył wówczas.

Razu pewnego zawezwał mnie do siebie. 
Z radością udałem się do jego kwatery, bo 
byłem jego ulubieńcem i nie było nademnie 
oficera, któregoby wyżej cenił. To było ce­
chą tych starych jenerałów , że umieli w y­
bierać między oficerami, jeżeli który im 
wpadł w oko.

(O. d. n.)

Flanele i flanelki, Barchany białe i kolorowe poleca M1KOŁ«.Ai L U D W I G
plac Maryacki 8.
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dałem w Armenii koło Korsu. Tylko, że tam 
ruiny kościoła, a tu  meczetu, ale zresztą ta ­
kie same niebo — taka sama przyroda, takie 
same smutne ślady dawnej wielkości i da­
wnego przepychu.

Obok suchego basenu, który niegdyś po­
tężni władcy tego miasta wykopać kazali, 
ażeby urządzać dla sułbanek zabawy na wo­
dzie, (dziś plac musztry tyralierów), przycho­
dzimy do wielkich ruin zamku księżniczki 
Turady.

Uczony Arab „Mohamed bel Hajd, an­
cien eleve du Lycee d’Alger, premier guide a 
l’hotel de France, oonaissant 1’Algerie et le 
Maroc" (tak opiewa jego bilet wizytowy) to ­
warzyszący nam, nie umie nam nic więcej o - 
powiedzieć, jak  tylko tyle, źe ten zamek zbu­
dował dla swej ulubionej żony, któryś z e- 
mirów dynastyi Almorawidów — pod który­
mi kw itła stolica podobnie jak  Granada w 
Hiszpanii, ale gdy w r. 1563 dzicy Turcy 
opanowali kraj cały, miasto wraz z zamkiem 
zamieniło się w gruzy i spłynęło krwią wo­
jowników, niewiast i dzieci — i od tego cza­
su datuje się jak  wszędzie pod panowaniem 
tureckiem epoka zupełnego, upadku sztuki, li­
tera tury  i wogóle całej kultury arabskiej.

Lecz już wieczór. Głos z minaretu zwia­
stuje koniec postu dziennego, w arabskiej 
części miasta otacza nas zgiełk i gwar nie do 
opisania. Tysiące Arabów tłoczy się ulicami 
gwarząc wesoło, kupując i sprzedając. Gar- 
kuchnie otworzyły swe podwoje, stosy pre­
celków na oliwie, tłuste pampuszki, pieczona 
baranina a przedewszystkiem „kuskus" łechcą 
podniebienie zgłodniałych wskutek całodzien­
nego postu. Kosztujemy kuskus, rodzaj kaszy 
sypkiej jęczmiennej lub pszenicznej, zwykle 
drobnej, lecz czasem tak  grubo zmielonej, że 
się zbliża do naszej kuti. Całe góry poma­
rańcz, fig, daktyli i innych owoców rozlewają 
woń w powietrzu, która upaja nas tak  słod­
ko tak  roskosznie. K ultura nasza przedarła 
się i tu pomiędzy białe burnusy. Przekupnie 
z żywnością noszą ze sobą ruletkę i wyciąga 
ją  Arabom miedziaki z sakiewki. Na zydlu 
drewnianym popisuje się zaklinacz wężów, opo­
dal magik połyka żar i miecze stalowe, lub 
wbija sobie kolce kaktusowe w ciało. Żebra­
cy jęczą, odsłaniając swe rany, muzykanci 
biją w długie bębny i śpiewają do tego dzi­
kie pieśni. Krzyk, hałas, gwar... prawdziwe 
pandemonium.

Lecz tu  nie dla nas miejsce Patrz pię­
kna czytelniczko, jak  cudnie księżyc wscho­
dzi! Chodźmy pomiędzy ruiny, pomiędzy ga­
je  oliwne i drzewa migdałowe, których kwiat 
różowy swą wonią tak rozkosznie zmysły

tylko bawić ochoczo i „jowialnie14 („gemuth- 
lich“), idzie wszędzie, gdzie tylko ma przy­
stęp, nie pytając o żadne niższe stopnie towa­
rzyskie, chociażby w podziemia społeczne. 
Tylko na górze istnieją pewne granice, ro­
dzaj wysokiego progu.

Na balach : „praczek14, „fiakrów14, „domo 
wych“, „sąsiedzkich44 i innych, są ustawione 
osobne stoły dla wysokiej szlachty, tak zwa­
ne „gawlirtische14, przy których zasiadają 
książęta i hrabiowie, obok bankierów i gło­
śniejszych „sportsmanów44. Pospolitowanie się 
„śmietanki44 po balach ludowych, je st właśnie 
miejscowym sportem, a wcale rzadkością nie 
jest widzieć potomka m itry książęcej lub 
„dziewięciopałkowicza14, przy porywającej me- 
lodyi walca pląsającego posuwiście („schiebe- 
risoh14) na sześć pas z „Katzenbuckerl-Resi“ lub 
„Trumin-Mirel.'‘

Na „balach domowych14, stoją często fia­
kry i eleganckie powozy prywatne, chociaż 
by to było „pod ciemną gwiazdą14. Na balach 
z polityoznem zabarwieniem nie braknie pre­
zydenta miasta, Luegera, ani też księcia 
Lojzla (Liechtensteina). Jeden i drugi musi 
często z dzielnicy do dzielnicy pielgrzymować 
przez całą noc i być jednej nocy w dziesię­
ciu miejscach przedmiotem adoracyi przy 
dźwiękach marsza Luegera lub Liechtenstei­
na. Do czegóż byłoby podobnem, gdyby je ­
den albo drugi z przewódców był na balu 
w XIX dzielnicy, odbywającym się pod pro­
tektoratem dzielnicowej wielkości pana Kraxl- 
mayera, a nie był na balu w Y lub XI dziel- 
nicy, gdzie wypróbowany stronnik Wenzel 
Dolej sz lub Herman W okurka są generałami 
„porstelltancu44. Biedny Lueger, biedny Liech­
tenstein.

„Pod złotym rysiem" rznie muzyka Dre- 
schera. Jach he! jaoh he!... zabawa, swawola,
iż „ledwo karczmy nie rozwalą". Tancerze

upaja! Patrz jak  tam ze starego minaretu 
lśniące wychodzą postacie ! To nie mgły no­
cne, to waleczni dawni panowie tej ziemi. To 
Idryssydzi, Zereici, Almowidzi, Almohadzi, 
Merynidzi, aż do tego dzielnego czarnobrode­
go jeźdźca na śnieżnobiałym koniu Abr-el- 
kadera, ostatniego arabskiego władcy Tlem- 
cenu...

Wychodzą oni obchodzić ramazan i spoj­
rzeć raz jeszcze na tę piękną ziemię u stóp 
Atlasu, którego odwieczne skały kąpią się w 
świetle księżyca.

Nie bój się piękna moja!... Oprzej się 
na mnie, ja  ci opowiadać będę z Szehererady, 
gdyż teraz rozkoszna — arabska noc się za­
czyna..-

...Był raz sułtan potężny, mieszkał w 
pałacu ae złota i drogich kamieni, a miał 
córę kochaną, wdzięczną jak  palma, zgrabną 
jak  gacela, śliczną jak  róża Atlasu, tak  śli 
czną, jak  Ty czytelniozko!

Lecz nie wiem, czy to oczy Twoje, czy 
kwiat migdałów tak  upaja mnie, chodź do 
mnie bliżej i słuchaj... ale nie słów moich, 
tylko tych głosów przyrody, te j cudnej, pro­
miennej, tajemniczej... nocy Tlemcenu ..

Dr. Emil Habdank Dunikowski.

Mrowia staui w zapust?.
P. G. Smólski tak opisuje wiedeńskie 

zapusty i pracę karnawałową różnych miej­
scowych mężów s ta n u :

Balów „elitowych* nie było tego roku, 
ale za to każdego dnia w kilkudziesięciu lo­
kalach odbywały się „kranzchen44, albo „un- 
terhaltungsabendy14. Najwięcej powściągliwo­
ści zapustnej było w dzielnicy arystokraty­
cznej. Ochota zapustna wzrasta w geometry­
cznym stosunku od środka ku peryferyi mia­
sta, a w ludowych dzielnicach zwanych „en- 
tere Grunde", przechodzi w istny szał. Tu 
już  nawet nie owija się nic w bawełnę i pla­
katy zapowiadają bez ogródki „bale44 z roz­
maitym i osobliwymi epitetami. Są więc b a le : 
„praczek44, „kelnerów44, „dorożkarzy", „cieśli", 
„mieszczańskie44, „turystowskie44, „kolarskie"
— każde stowarzyszenie ma swój bal osobny
— „stróżów" itp., przy mnóstwie „balów do­
mowych44, jakie każda restauracya i piwiar­
nia przedmiejska wyprawia swoim gościom i 
sąsiadom. Można powiedzieć, że „entere Grun- 
de44 zam ieniają się w zapusty w „prater lu­
dowy44 czyli „W iirstelprater."

Myliłby się każdy, ktoby sądził, iż na 
balach w W iedniu publiczność je st społecznie 
śoiśle oddzieloną. Bynajmniej. Gdzie spoj­
rzeć — najzupełniejsze pele mele, istna rzecz­
pospolita zapustna. Wiedeńczyk, chcąc się

„sziberisz44, niby piłkami, podrzucają tancer­
kami formalnie do góry, to znowu przy „land- 
lesze44 wykręcają im ręce po nad głową na 
wszystkie strony, że aż trzeszczą w stawach. 
Ochota ogarnia wszystkich: starych i mło­
dych zarówno.

Piekarka gruba z Brillantengrund, która 
aż sześć córek stawiła na balu, pomimo tuszy 
i wieku, kręci się także, jak  opętana w koło. 
Sapie, jak  miech kowalski, pot strumieniami 
spływa je j po twarzy, ale ona nie ustaje w 
zapale, objąwszy oburącz tancerza, długiego 
i chudego, ja k  tyka, którego cienkie nóżki, 
jak  drążki — patrząc z boku na wir tańco- 
wy — odbijają się, ja k  o skórę na bębenku 
od stożkowatego potężnego korpusu pani pie- 
karzowej.

Boże, cóż to za ognista musiała być ko­
bieta w młodym w ieku!...

Wtem muzyka gra... „tusch", sala rozle­
ga się od „hochów44 (niech ż y je !), pary tań­
czące stają  ja k  niemądre na m iejscu: po­
wszechne gapienie’ się, zapał. Lueger przy­
był!... Synalek pani piekarzowej krzyczy na 
całe gard ło :

— „Der Loisl ist auch da!" (Alojzy jest 
także!).

Muzyka gra strofę marsza Luegera, stro­
fę marsza Liechtensteina, a wszystkie znako­
mitości dzielnicowe, skupione jak  gromadka 
baranów, pod wodzą W encla Dolej sza, pro­
wadzą ubóstwianych do „Btołu honorowego" 
(„Ehrentisch44). Na prawo i lewo wyściskawszy 
po drodze las wyciąganych rąk, zajm ują 
wśród ciżby nareszcie miejsce. „Stół honoro­
wy" nareszcie zaczyna się napełniać. Kogo 
tu  nie m a: prezydentka związku stowarzy­
szenia kobiet chrześcijańskich, pani Ruzicz- 
ka, która tu  aż z Brigittenau przybyła, pani 
Eulalia Euzebia Platerowa, starsza prezydent­
ka „Arki Noego, dla ochrony kobiet od uto­
pienia się w powodzi sklepów żydowskich44. 
Jest także i pan Herman Wokurka, który po 
to jedynie przybył, by zabraó „głowy44 na 
bal do swej dzielnicy, bo coby mówiła opinia 
publiczna, gdyby na tym  balu brakło Lue­
gera lub ks. Liechtensteina? Jest także zna­
ny pan Egelbert Kotschanderle, Hans Sieg- 
frod dwóch imion Kock, Hubermayer, Labus 
i Blódenmayer, prezes dzielnicowy.

Nareszcie następuje dalszy ciąg właści­
wego balu. Dresoher dyryguje teraz — przed­
tem zastępował go pierwszy skrzypek. Roz­
brzmiewa porywający walo, potem „landler44, 
w końcu „Loisl-Polka44. Pani piekarz owa su­
nie jak  w dym do ks. Liechtensteina, przy 
„stole honorowym". Książe wymawia się, wy­
prasza, składając ręce jak  do modlitwy, lecz 
wszystko nic nie pomaga. Pani piekarzowa, 
jako dobra antisemitka, obstaje, ja k  Szajlok, 
przy swem prawie potańczenia „choć ze dwie 
tu ry 44 z „naszym kochanym, wielbionym księ­
ciem Loislem". Musi uledz ostatecznie i nuż 
w pląsy z panią piekarzową. Ks. Loisl je ­
szcze słuszniejszy i jeszcze chudszy od je j 
poprzedniego tancerza, tylko długie jego 
nogi nie odskakują drąźkowato w górę, gdyż 
tańczy z salonową graoyą posuwiście i w pe- 
wnem oddaleniu od danserki.

— Niech W asza Książęca Wysokość 
(„Durcblancht44) — zachęca pani piekarzowa — 
nie żenuje się, proszę bliżej — tak... jeszcze 
bliżej, ja  lubię się oprzeć o tancerza... bardzo 
proszę, teraz lepiej, ale jeszcze nie całkiem 
dobrze.

Tańczącemu księciu Liechtensteinowi to­
warzyszy chóralne klaskanie w dłonie i ogłu­
szające „hoch !44 Widać mu z twarzy, iż tań

czy jak  na mękach, ale tańczy dla popular 
ności. Dzięki Bogu, okrążył już dwa razy 
salę i — uwolnił się od pani piekarzowej. 
Teraz kolej na W encla Dolej sza, który z 
dwulitrem piwa — szklanica ma formę buta
— sunie wprost od kranu, z którego się toczy 
napój gambrynusowy, do „stołu honorowego," 
staje na podwyższeniu, znajdującem się za 
stołem, i pali oracyę.

Szanowne zgromadzenie!... nie, łaskawi 
panowie... — jeszcze źle... czcigodne panie i 
współobywatele! (Brawo: Dolejsz!... „hoch! 
hoch!...44) Chwila., ta  chwila., czy kto mło­
dy lub stary, czy kto tańczy lub nie tańczy, 
czy pije lub nie... u nas nie ma stowarzysze­
nia wstrzemięźliwości (brawo, brawo, Dolejsz!) 
chwila ta wielka... no, jak  żeby powiedzieć... 
chwila ta  historyczna, będzie w historyi, ot, 
taki mi (pokazuje rękami długość p rzynaj­
mniej łokcia) literami zapisana. Nasz wielce 
szanowny burmistrz, doktor Karol Lueger 
(mówcy niesłychać wśród huraganu „hochów"
— mężatki i panny powiewają chustkami), 
nasz dokfor Karol Lueger (zapał wiwatów 
jeszcze głośniejszy).

— Proszę być cicho, panowie i panie — 
czy słyszycie: będziecie raz cicho!., i nasz 
książę Loisl... przepraszam, „von“ i „zu 
Liechtenstein44 między nami... (Znowu okrzy­
ki: niech żyje nasz Loisl: Hoch Liechten­
stein ! źe aż się śoiany trzęsą). Bądźcież ci­
cho!... Ależ powiadam wam, wszystko to 
fraszka, wobec wielkiego politycznego zdarze­
nia, że Jego Książęca Wysokość raczył tu 
tańczyć i do tego jeszcze polkę. Cichoż 
siedźcie! Teraz wychylimy zdrowie naszego 
feldmarszałka, panowie, wiecie, kogo myślę ? 
(O rkan: hoch Lueger !)

Mówca z najwyższym wysiłkiem głosu 
wrzasnął te ra z :

— Muzyko, a „tusch44 gdzie?
„Nieoh żyje Lueger!... niech żyje Liech­

tenstein ! . . .44 strofa marsza Luegera, strofa 
marsza Liechtensteina — zapał wzrasta do 
nieopisania.

Dzielny mąż i mówca mimo to nie zła­
zi jeszcze z podwyższenia. Wychylił dwuli­
trowy but piwa, trzyma w ręku próżne już 
szklunisko, ale miejsca nie opuszcza.

Kryczy ochrypłym głosem :
— Nie skończyłem jeszcze!... Stawiam 

wni< sekv żeby... nasza głowa, nasz wódz, 
nasz burmistrz i poseł do parlamentu, poseł 
do sejmu krajowego „et caetera et caetera44, 
kiedy Jego W ysoka Wysokość raczyła za­
szczycić nas polką... żeby nasz doktor Karol 
był łaskaw i raczył — o co wszyscy prosimy 
uniżenie — zatańczyć .. „polsterl tanz.“ (Bra­
wo! brawo, brawissimo!... prosimy wszyscy!..)

Zniewolony jestem zostawić na chwilę 
mówcę na estradzie z próżnym butem, jeszcze 
wciąż gadającego, a wytłumaczyć czytelnikom, 
co to „polster tanz“. Jest to specyficznie wie 
deński taniec ludowy z użyciem poduszki (poi 
ster), od której bierze nazwę. Tańczący obojej 
płci robią na środku sali wielkie koło trzyma­
jąc się za ręce — kręcąc się przy dźwiękach 
muzyki raz w prawo, to znowu w lewo. W 
środku mężczyzna lub kobieta w takt podry­
guje poduszką w rękach, którą rzuca przed tą 
osobą, z którą chce tańczyć. Rzuca — jeśli 
jest płci nadobnej — przed wybranym podusz­
kę, klęka na niej przed nim i całują się, po­
tem on wyłącza się z koła i tańczy z nią w 
kole kilka razy, poczem ona wchodzi w koło, 
on zaś zostaje w kole z poduszką i w ten sam 
sposób wybiera sobie danserkę, ta potem tak 
samo aucerza itd. Dr. Lueger ścisły parlamen­
tarzysta, dla którego „vox populi, vox Dei", 
bierze udział z dziwną miną w „polster tanzu44. 
Pani piekarzowa z poduszką w ręku podryguje 
w kole. Widać z jej pożądliwych oczu, że za­
gięła parol na samego' pana prezydenta m ia­
sta. Snać i on to zmiarkował, bo wciąż się jej 
zręcznie wykręca, lecz uparta baba nie daje 
za wygrane. Rzuca nagle poduszkę i sama 
bęc na alę:zki, ale tak nieszozęśliwie, iż na 
kolanach ślizga się na posadzce i twarzą ude­
rza dość silnie o podłogę.

Krzyk trwogi. Stłukła sobie porządnie 
nos, z którego krew się sączy, a do tego i in­
ną jeszcze część ciała, tak, że z trudnośoią 
dźwignięto ją  z ziemi. Przerażenie ogólne po­
łożyło kres tańcowi, a dr. Luegera wybawiło 
od gorącego całusa tej natarczywej baby.

Teraz Herman Wokurka zabrał głos i 
wyjaśnił zgromadzonym, iż upadek pani pie- 
fearzowej jest znakiem jakiejś niewiadomej siły 
do zabrania „głów stronnictwa44 na bal do 
swej dzielnicy. Jakoż „najprzewielebniejsi", jak 
wciąż tytułowano dr. Luegera i ks. Liechten­
steina, opuścili przy dźwiękach swoich mar­
szów ten przybytek politycznej muzy tańczą­
cej. Niedługo stanęli „pod niebieskim szczupa­
kiem", gdzie jeszcze świetniejsze przyjęcie. Po 
„szczupaku", przyszło jeszcze „sito", potem 
„czerwony kogucik" i „złota kaczka44.

Tak u nas pracują meżowie stanu w za­
pusty dla dobra ludu!

Z  izb y  sądow ej.
Stanisławów 16 lutego.

(Ucifceka Koryiowskiego).
Dzisiejszy pierwszy dzień rozprawy u- 

płynął na przesłuchaniu wszystkich oskarżo­
nych i kilku główniejszych świadków.

Bohaterka dram atu panna Dancewicz, 
która właściwie ucieczkę Korytowskiemu u-

możliwiła, dziwnie się przedstawia. Z tego, co 
ona mówi, wynikałoby7, źe je s t to niewinne 
dziewczątko, które przypadkowo, ujęte grze 
cznością rzekomego hrabiego Korytowskiego, 
mające serce pełne współczucia dla wszyst­
kich cierpiących — podjęło się misyu wyrato­
wania go z więzienia. Inni oskarżeni nato­
miast przedstawiają ją  jako dziewczynę ze­
psutą. Być może, że czynią to dla ratowania 
siebie.

Przesłuchiwana Dancewiczówna, która 
nie je st ani ładną ani brzydką, liczy la t 15, 
opowiada, że poznała Korytowskiego w kan- 
celaryi swego ojca (który był dozorcą więzień) 
i mając dlań współczucie, oddawała mu na­
stępnie mniejsze usługi.

Pierwszy raz była w jego celi więzien­
nej ze swoją młodszą siostrzyczką, później 
przychodziła sama, nieraz nawet po kilka 
razy dziennie. Korytowski traktował ją  jab ł­
kami, cukierkami i piwem. Czulszych stosun­
ków między niem; nie było. Dnia 7 listopada 
przyszedł do mieszkania Dancewiczów Szkra- 
biak, klucznik więzienny i powiedział je j, że 
Korytowski potrzebuje papieru, tuszu i ołów­
ka. W południe więc zaniosła mu te rzeczy 
Wówczas Korytowski powiedział je j, że jest 
uwolniony, potrzebuje atoli ubrania.

Dancewiczówna bałamutnie tę historyę 
dostarczenia sukień i wyprowadzenia Kory­
towskiego opowiada, popadając co chwila w 
sprzeczność ze sobą, tak, iż zdaje się nie ule­
gać wątpliwości, że wiedziała iż dopomaga 
mu do ucieczki, zwłaszcza, iż wytłumaczono 
je j, źe ona nie może być za to do odpowie­
dzialności pociągniętą. Gdy zaniosła Kory­
towskiemu do celi potrzebne ubranie, udała 
się na wartownię, gdzie był Ulraich i Szkra- 
biak, a po krótkiej naradzie poszła zamówić 
dorożkę, a następnie wyprowadziła Korytow­
skiego, przebranego w długi płaszcz z pele­
ryną, czarne okulary. U bramy stał Jan  Saw­
ka, który icb zatrzymał, gdy jednak Dance­
wiczówna powiedziała mu, że idzie z wuj­
kiem, ten ich przepuścił. Wydostawszy się z 
gmachu więziennego, siedli do dorożki w 
tro je : Korytowski, Ulraich i ona na prze- 
dniem siedzeniu. Na dworzec przybyli po o- 
dejściu już  pociągu. Ulraich dostał pieniądze 
od Korytowskiego i poszedł — Dancewiczó­
wna z Korytowskim odjechali do Ottynii. 
Tam Korytowski rozmawiał z żydami, poczem 
powiedział jej, że jedzie do Ickan, a Dan- 
cewiczównej kazał udać się do Lwowa, obie­
cując je j tam przysłać 1 0 0  złr. i sukienkę 
ładną. Gdy Korytowski wsiadł już do wago­
nu, widziała obok niego Józefa br. Bruni- 
ckiego przebranego w mundur urzędnika są­
dowego.

Ponieważ Brunicki został w sprawę tę 
całą wmięszany skutkiem zeznań Dancewi- 
czówny, odbyła się tedy teraz konfrontacya.
Z razu utrzym ywała ona, źe to był ten sam, 
siedzący obecnie na ławie oskarżonych, pó­
źniej atoli orzekła, iż na pewne tego powie­
dzieć nie może.

Przejeżdżając do Lwowa, ujrzała na 
dworcu w Stanisławowie Ulraicha, wychyliła 
się tedy do niego przez okno, polieyant atoli 
będący na dworcu poznał ją  i przyareszto- 
wał. Na tern kończą się tymczasowe dzieje 
panny Matyldy Dancewiczówny.

Z pytań stawianych jej przez przewod­
niczącego p. Karanowicza warto kilka przy­
toczyć :

— Co panią skłoniło do udzielenia Ko 
rytowskiemu pomocy, czy on mówił, źe panią 
kocha ? Nie brzmiała odpowiedź, — Czy był 
grzeczny i otaczał panią względami? Nie. —
A więc cóż? Nie wiedziałam, że ucieka, mó­
wiono mi, że ja  za nic nie będę do odpowie­
dzialności pociągnięta. Ja  każdege który sie­
dział w więzieniu, bardzo żałowałam, a po­
wiedzieli mi takie, że Korytowski zażyje 
trucizny, a na mnie spadnie podejrzenie, że 
ja  go strułam, i mogłabym była za to pójść 
do kryminału.

Drugi oskarżony, Jan  Skrabiak, oświad­
czył przewodniczącemu na wstępie przesłu­
chania, iż przewidział wszystkie pytania, ja ­
kie mu przewodniczący może postawić i na 
nie przygotował sobie odpowiedź pisemną, 
którą odczyta

Przewodniczący naturalnie nie zgodził 
się na tego rodzaju obronę i kazał ów arkusz 
z odpowiedziami schować do kieszeni. Na py­
tanie dlaczego względami oiaczał Korytowskie­
go odpowiada Skrabiak, że po grubiańsku nie 
wypadało się obchodzić z takim panem. Ko­
rytowski więziennego wiktu nie chciał jeść, 
on mu więc dostarczał, za co należy mu się 
jeszcze 1 0  zł. O Dancewiczównej opowiada, 
że przesiadywała tam niekiedy aż do g. 12  
w nocy. Mówił o tern nawet je j matce. W 
planowaniu ucieczki Korytowskiego nie brał 
udziału, a na pytanie, o czem szeptał d. 7 
listopada rano z Matyldą w domu je j rodzi­
ców, odpowiada, źe dawał je j rady po ćiebu, 
aby do celi Korytowskiego nie przychodziła 
późnym wieczorem,

Trzeci oskarżony J a n  S a w k a ,  który 
stał w czasie ucieczki w bramie więzienia, sta­
rowina, odpowiada dobrodusznym tonem źe 
gdy mu Matylda idącą „za pod boki" z jakimś 
panem w czarnych okularach i w czarnej pe-

wizoryczny „wagenschreiber14 o 24 z). miesię­
cznej pensy i, całkiem się do winy m e po­
czuwa. Ostatni oskurzouy Józef br. £ iU_ 
nicki zaprzecza s'anowczo, aby w czasie ucie­
czki Korytowslciego był i z nim kuleją dalej 
pojechał. Korytowskiego zna jeszcze z Buda­
pesztu, sprawą jego się interesował z początku 
był nawet w Stanisławowie, dalej atoli 10-

j go s.ę nie zajmował. Dancewiczównę zna
raz nawet przyniósł mu chłopczyk od mej „lie- 
besbnef*. Potem przychodziła ona coś dwa ra­
zy do pomieszkania jego, żądając papierosów 

a Korytowskiego. Papierosy dawał, ale w in­
ny sposób finansowy, ratować Korytowskiego 
me mógł, ani mu ucieczki ułatwiać bo był 
wtedy sam w m der opłakanych stosunkach 
pieniężnych. Co do zeznań Dancewiczówny iż 
go widziała w Otymi, zdaniem Brunickiego 
musi wchodzić w grę jakaś trzecia osoba, któ­
rą 1 atyldti kryje, kosztem jego osoby, sądząc 
ze jemu, jako zostającemu pod kuratelą, nić 
się nie stanie.

Na tem przerwano rozprawę południową.
 ̂ Po południu przesłuchiwać poczęto świad­

ków. mrwszy z nich więzień Antoni Demian- 
czuk, były praktykant rachunkowy w w y ­
dziale krajowym, z ukończoną siódmą klasą 
gim nazjalną, uwięziony za sprzeniewierzenie 
ni© zeznał nic ciekawego. ?

Drugi świadek dorożkarz Józef Stein- 
boch woził Korytowskiego i Matyldę do Otty­
nii i słyszał, jak  Matylda tytułowała swego 
towarzysza „tatkiem".

Jako trzeci świadek stanęła Olga Wlach 
żona szewca we Lwowie, powołana dla ud<> 
wodnienia, iż dnia tego Brunicki był u niej 
nie mógł więc być w Ottynii. Pa d szewco­
wa utrzymuje, źe Brunicki był poniekąd 
Przyjacielem ich domu, gdy mu źle bywało. 
Owego poniedziałku 7 listopada był także u 
nich wieczorem i kupił buty dla swegc słu. 
ż ,o Kazika, których dotychczas nie zapła-

Na drugi dzień z gazet się dowiedziała 
źe Brunicki miał Korytowskiemu uoieczkę u- 
łatwić. — Zeznanie swej połowicy potwierdził 
także Marcin Wlaoh, który wylegitymował 
się biletami kolejowymi, że do Stanisławowa 
przyjechał drugą klasą, „jako on zawsze tą 
klasą jeździ" i zażądał, ale bezskutecznie 
zwrotu w tym oelu poniesionych kosztów. 
Ze dnia 7 liscopada był Brunicki we Lwowie 
zeznał także jego służący Kazimierz Mietelski.

Z zeznań innych świadków, najważnie 
sze jest siostry rodzonej Matyldy, panny He­
leny Dancewiczównej, która słyszała jak  

zkrabiak, rano dnia 7 listopada przyszedłszy 
do nich,  zapytał siostrę: „Panna Matylda nie 
gotowa? Ja  już  dawno gotów44. Matylda mó­
wiła do mej i do służącej : „Tylko ja  i Szkra- 
biak wiemy, źe hr. Korytowski chce ucie­
kać". Nie przypuszczała, ażeby to mogło być 
prawdą. J

Na tem o godzinie 7 wieczór odroczono 
rozprawę do czwartku.

Stanisławów d. 16 lutego.
Matylda Danoewiczówna skazana na 14  

dni zwykłego więzienia, Uhlraicb na 2, Szkra- 
biak na 3 miesiące więzienia.

Prokurator i obrońcy zgłosili zażalenie 
nieważności. Dancewiczównę wypuszczono za­
raz na wolną stopę.

Wiejscy fałszerze weksli.
Lwów d. 16 lutego.

Przed trybunałem sędziów przysięg ły^  
stawali w czwartek 37-letni Mikołaj Gre- 
niucb i 62-letni Hryć Sytar, włościanie z 
Zubomostów w powiecie kamioneckim jako 
oskarżeni o cały szereg oszustw wekslowych. 
Sporządzali mianowicie weksle z fałszywymi, 
podpisami, które następnie skarżyli, a po u- 
zyskaniu wyroków urojone pretensje intabu- 
1 owali na realnościach sfingowanych dłużni, 
ków. W  nieKtórych wypadkach miał wpraw­
dzie Greniuch rzeczywiście pretensye, lecz te 
zawsze w oszukańczy sposób zwiększał, po- 
ozem je  intabulował.

Wyrok zapadnie wieczorem.

Kraków d. 16 lutego.
(Oszust).

Dziś zakończyła się rozprawa przeciw 
Sulniokiemu, oskarżonemu o sprzeniewierze­
nie. Na podstawie werdyktu przysięgłych, 
skazał go trybunał na 2  lata ciężkiego wię­
zienia obostrzonego postem raz na miesiąc.

K R O N I K A .
Lwów dnia 16 Lutego.

lerynie powiedziała, że „idzie z wujem44 i za­
groziła, że pójdzie do ojca poskarżyć się, pu­
ścił ich.

Czńarly oskarżony IL nryk  Ulraich, pro-

Itozporządzeniem ministerstwa sprawie­
dliwości przydzielono gminę i obszar dwor­
ski Trzcinia do sądu powiatowego w Mielcu.

Mianowaniu. Lwowski wyższy sąd kra­
jowy zamianował Augusta Podsiadły kance­
listą sądowym dla Boryni.

Z Armii. Przeniesiony podporucznik re­
zerwy Mikołaj Dobrzański do kołomyj skiego 
pułku ladwery.

Gal. Kasa oszczcdnośei. Zamknięcie ra­
chunków gal. Kasy oszczędnośoi je st już na
ukończeniu tak, że sejmowi przedłożonym zo­
stanie zupełnie dokładny bilans tej instytu- 
cyi, to też wnioski swoje poweźmie sejm na 
podstawie pozytywnych cyfr. Nie jest jeszcze 
w tej chwili zdecydowaną rzeczą, czy projekt

Rękawiczki, Wachlarze, Kwiaty, Koronki, poleea najtaniej Ferdynand Guttler, Lwów, Kalicka 2 0 .
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sanacyi Kasy oszozędnośoi wejdzie do sejmu 
jako przedłożenie rządowe, ozy też jako wnio­
sek wydziału krajowego.

To nie ulega żadnej wątpliwości, iż in- 
stytueya zostanie uzdrowioną i postawioną 
na racyonalniej szych podstawach, aniżeli do­
tychczas było. Kwestya ukraj owienia Kasy 
zredukuje się do zupełnego zreformowania 
jej statutu, tak, aby i rząd i kraj mieli za­
pewniony wpływ i kontrolę. Kasie oszczędno­
ści po zreorganizowaniu nadane zostanie pra­
wo wydawania własnych listów zastawnych. 
K raj udzieli gwarancyi co do wkładek osz­
czędności

Od dnia dzisiejszego pełni tymczasowo, 
na mocy upoważnienia p. namiestnika, funk- 
cye dyrektora kasowego p. dr. Edward Stroy- 
nowsM, p. dr. Romanowski objął napowrót 
funkeye zastępcy naczelnego dyrektora. P. Ma­
łachowski jako syndyk Kasy nie urzęduje, 
funkeye te sprawuje adw. dr. Dąbrowski.

Buski paszkwil. We Wiedniu wyszła na­
pisana przez Kosibę a nakładem ruskiego ko- 
miąetu wyborczego kilkaset stronio obejmu- 
jąoa broszura pt. „Wybory do Rady państwa 
w Galicyi wschodniej w r. 1897“.

Na wstępie tego wydawnictwa ruski ko­
mitet wyborozy opowiada, że już wybory do 
sejmu galicyjskiego, przeprowadzone w roku 
1895, szeregiem popełnianych nadużyć zwró­
ciły na się powszechną uwagę. W tedy to 
udała się do Wiednia masowa deputaoya R u­
sinów, aby żale swe złożyć u stóp tronu. R ó­
wnocześnie zaznaczył się wśród ruskiego ludu 
w Galicyi ruch emigracyjny w takich roz­
miarach, że władze zmuszone były interwen- 
cyi swej użyć.

Wybory do Rady państwa w roku 1897 
ujawniły przed światem rozpaczliwą walkę 
Rusinów przeciw „polskim ciemiężcom*. „To­
czy się tu  — czytamy w tej broszurze — wal­
ka dwóch narodów, dwóch szczepów, które 
należą do największych wśród Słowian. Je ­
den z tych szczepów jest spokojny i skrom­
ny, żąda jedynie zapewnienia bytu narodo­
wego i nieprzeszkadzania jego rozwojowi kul­
turalnemu, drugi zaś szczep dumny, pełen 
pretensyi, żądny władzy i panowania nad in- 
nemi.

„Jest to walka za wolność przeciw uci­
skowi, za równość przeciw przewadze mo­
żnych, za samoistny rozwój kulturalny i na­
rodowy przeciw wynarodowieniu, — walka de- 
mokraeyi przeciw arystokraoyi, walka upośle­
dzonych przeciw uprzywilejowanym, uciska- 
nyoh przeciw wyzyskiwaozom, chłopa i robo­
tnika przeciw właścicielom wielkich dóbr, w 
końou walka za kościół narodowy przeciw 
klerykalizmowi rzymsko-polskiemu. Jeżeli Po­
lacy, stojący dziś u steru władzy, szczycą 
się, że dają Rusinom w Galicyi więcej praw, 
niż sami m ają pod rządami pruskim Iud ro­
syjskim, to dowodzi tylko, do jakiego stopnia 
bezczelności Polacy już doszli i jak  wielka 
jest żądza władzy u tych samych Polaków, 
którzy — jak  świadczą ich dzieje i ostatnie 
zajścia w Galicyi — nie umieją nawet w wła­
snym kraju rządzić się samoistnie.

„W walce tej przeciw Rusinom Polacy 
zorganizowali najgorsze żywioły, biorą w niej 
udział wyrzutki społeczeństwa.*

Autor wywodzi następnie, że rozdział 
mandatów w Galioyi je st dla Rusinów nie­
sprawiedliwym i krzywdzi ich. Na 183.000 
Rusinów przypada tylko jeden poseł, pod­
czas gdy jednego posła wybierają 74.000 
Polaków. Z tego wynika, że liczba posłów ru ­
skich powinna być znacznie zwiększona. Osta­
tni spis ludności wykazał w Galicyi ogółem 
2  836.000 Rusinów, a 3,509.000 Polaków, jako 
Polaków jednak zaliczono także 600.030 ży­
dów. Gdy się ich odtrąci, pokaże się, że licz­
ba Polaków nie o wiele je st większa od 
liczby Rusinów.

"W dalszym ciągu Kusiba szozegółowo 
przytacza opisy wyborów do Rady państwa 
w okręgach turczańskim, złoczowskim, doliń- 
skim, borszczowskim, drohobyekim, stryjskim 
i innych a w końcu wszystkie interpelacye i 
mowy, wygłoszone przez posłów ruskioh w 
sejmie galicyjskim i w Radzie państwa na 
tem at ostatnich wyborów, niemniej treść me- 
moryału, wysłanego w tym  przedmiocie do 
cesarza 4 sierpnia 1898 r.

Z ruchu wyborczego. Wczoraj odbyło 
się zebranie obszerniejszego komitetu przed­
wyborczego miejskiego, które po krótkiej dy- 
skusyi uchwaliło przedłożony przez dr. Ale­
ksandra Lisiewieza program, będący niejako 
dyrektywą dla przyszłej Rady m'ejskiej.

Krakowskie Koło liter, artystyczne wy­
brało 15 bm. prezesem dyrektora akademii 
malarskiej Juliana Fała ta  wiceprezesem Mi­
chała Bałuckiego. Do wydziału w eszli: Bene- 
dyktowicz Ludomir, prof. dr. Bylicki Franci­
szek, Lechner Hngo, Konopiński Michał, Ma- 
zanowski Mikołaj, dr. Miłkowski Władysław, 
Ottman Adolf, Proksch Władysław, Rieger 
Paweł, Skuba Tadeusz, dr. Smolarski K azi­
mierz, dr. Sokołowski August, Stachiewicz 
Piotr, Winkowski Józef i Witosławski W in­
centy.

Aresztowanie. Z W iednia telegrafują 16 
bm.: Sekretarz kasy chorych Jakób Suchanek, 
który w ostatnich latach zdefraudowal 1 1 .0 0 0  
zł, został aresztowany.

JS. i .  Pr ,nc. donosi z Budapesztu, że 
aresztowano tam byłego porucznika ułanów 
Juliusza Kieszkowskiego za sfałszowanie we­
ksli na 28.000 zł.

Aresztowany Juliusz Kieszkowski, syn 
Czesława, a wnuk Henryka, służył jako ofi­
cer przy ułanach, a następnie z powodu dłu­
gów musiał kwitować. W tedy zaozął na 
wszystkie strony puszczać w obieg fałszywe 
weksle, zaopatrzone sfałszowanymi podpisami 
dziadka, ojca, matki i b rata i eskontował je 
W Budapeszcie i w galicyjskich fil aćh ban­
ków węgierskich, a to na znaczniejsze sumy. 
Obecnie nadchodzą nakazy zapłaty ze wszy­
stkich stron W ęgier do rodziny Kieszkow- 
skich w Krakowie.

Herold telefoniczny. W ydział wiedeń­
skiej Rady miejskiej uchwalił udzielić kon- 
cesyę na założenie przedsiębiorstwa „Herold 
telefoniczny" które zamierza wprowadzić w 
W iedniu nowość, znaną już w innych wię­
kszych miastach, a polegającą na dostarcza­
niu abonentom telefonem rozmaitych wiado­
mości dziennikarskich, giełdowych, niemniej 
całyoh produkeyj deklamacyjnych, muzycz­
nych, teatralnych itp. W  ten sposób każdy 
abonent będzie mógł w domu siedząc, dowia­

dywać się o najświeższyoh wiadomościach po- 
litycznyoh i lokalnych, odbierać kursy, przy­
słuchiwać się koncertom itp.

Trzęsienie ziemi, dało się uczuć 16 bm. 
o godz 8  min 27 rano w Lublanie. Szkód nie­
ma żadnych.

Zmarł we Lwowie ks. Aleksy Toroński 
członek rady szkolnej krajowej, wiceprezes 
Proświty, członek konsystorza metropolital­
nego.

Komitet wykonawczy loteryi fantowej 
urządzonej na pokrycie kosztów restauraeyi 
Kościoła polskiego w Wiedniu, donosi: Ich 
Ekscelencye państwo Dawidowie Abrahamo- 
wiczowie nadesłali jako fanty na loteryę Ko­
ścioła polskiego w W iedniu (III Rennweg 
5 a) zastawę srebrną na oukry i chustkę ko­
ronkową czarną większej wartości.

Kalendarz.
W  piątek 17 lutego Konstantego — Aha- 

ftyi M.
W sobotę 18 lutego Flawiana — Wo-

kuły.

Sztuki piękne.
Z teatru. Dawno ju ż  nie widzieliśmy na 

scenie tak dobrej farsy jak  wystawiona wczo­
raj sztuka Bissona „Kontrolor wagonów sy­
pialnych". Zaletą je j je st nietylko dowoip i 
humor nadzwyczajny, tak że amfiteatr oo 
chwila wybuchał homerycznym śmiechem, leoz 
także, co ważniejsze, nadzwyczajna świeżość 
pomysłów, nie banalnych woale i — o co tru ­
dno — naturalność i zupełna prawdopodo, 
bność sytuacyi. Nie brak tu  i dozy pieprzu 
ale w rzeczywistości rzecz to woale przyzwo­
ita, jak  gdyby nje pochodziła z francuskiego 
repertuarzu. To też pochwalić należy pomysł 
wystawienia tej sztuki, która zapewne dłuż­
szy czas nie zejdzie ze sceny. Powodzenie 
zapewni też prawdziwie koncertowa gra ar­
tystów. Z uniesieniem podnieść trzeba grę p. 
Ogińskiej, która wykazała, że ma prawdziwy 
talent, i że używaną powinna być ozęściej 
niż dotychczas i do znaczniejszych ról. Zna­
komicie grały p Cichocka, Gostyńska, Nałę- 
czówna, panowie Walewski, Feldman, Wo- 
strowski i Kwiatkiewicz. Dr. Eug. B.

Repcrfoar teatralny.
W  piątek po raz drugi „Kontrolor 

wagonów sypialnych" komedya w 3 aktach 
A. Bissona.

W sobotę popołudniu o godzinie pół do 
4 przedstawienie dla młodzieży szkolnej 
„Grube ryby“ komedya w 3 aktaoh Michała 
Bałuckiego.

W  sobotę wieczór o godzinie pół do 8  
po raz 3 w tym  sezonie „Lohengrin", wielka 
opera w 3 aktach a 4 odsłonach Ryszarda 
Wagnera. Gośoinny występ Aleksandra Ban- 
drowskiego. W ystęp Teresy Ar kłowej, Miry 
Heller, Juliana Jer^m ina i Józefa Szymań­
skiego.

Najbliższe nowości: „Mąż dwóch żon" 
nadzwyozaj wesoła krotoohwila w 3 aktach 
Goudillotta z p. Fiszerem w roli tytułowej. 
Następnie „Na wyżyny" sztuka z konkursu 
W ydziału krajowego.

S T T T
(Teł. „Gaz. Nar.“)

Praga d. 16 lutego.
Narodni Listy donoszą, że sejm czeski 

zbierze się 1 0  marca.
Praga 16 lutego.

Politik donosi w liście sytuacyjnym z W ie­
dnia, że rząd czeka na program, jak i ułożą 
mężowie zaufania stronnictw niemieokioh i 
dopiero wystąpi z swej strony z akóyą ugo­
dową. W razie, gdyby Niemcy postanowili 
usunąć się od udziału w obradach sejmu oze- 
skiego, próby pojednania przedsięwzięte zo­
staną w Wiedniu.

Politih zaprzecza również pogłoskom, ja ­
koby gabinet hr. Thuna nosił się z myślą 
ustąpienia lub zamierzał znieść rozporządze­
nia językowe. O żadnej z tych ewentualności 
nie ma zgoła mowy.

Sytuacya na Węgrzech.
Hel. G<zety Narodowej).

W ieleń 16 lutego.
Dziś o godz. pół do pierwszej z połud­

nia odbyła się rada koronna węgierska pod 
przewodnictwem cesarza. Uczestniczyli w niej 
ministrowie Banffy, Fejervary, Lukacs i m i­
nister a latere hr. Szeczenyi. Br. Banffy wy­
jechał wcz raj wieczorem z Wiednia, Fejer- 
vary, Lukacs i Szell wracają do Budapesztu 
dziś rano.

Budapeszt d. 16 lutego.
W  piątek albo sobotę odbędzie się kon- 

fereneya partyi liberalnej.
Wiedeń 15 lutego.

Wczoraj odbyła się rada ministerjalna.
O wyniku węgierskiej rady koronnej, 

która się wczoraj odbyła, donoszą, że postano­
wiono dalej prowadzić rokowania z tern, iż 
deoyzya ma zapaść jeszcze w tym  tygodniu. 
Wszyscy węgiersoy mężowie stanu, bawiący 
tu, oświadczyli, że podstawą porozumienia 
może bye tylko zaniechanie obstrukcyi i u- 
ohwalenie zmiany regulaminu izbowego je ­
szcze za tego ministeryum. Ministrowie wę­
gierscy odjechali do Budapesztu, ju tro  przyj­
mą odpowiedź opozyoyi a w piątek lub w so­
botę zdadzą sprawę w klubie libaralnym. Po­
głoski o zamierzonej podróży cesarza do Bu­
dapesztu dozuały urzędowego zaprzeczenia. 
W  kołach opozycyjnych zapewniają, że Banffy 
w najbliższym tygodniu poda się do dymi-

syi, a przewodniotwo gabinetu obejmie Feyer- 
wary, któremu następnie opozyoya uohwali 
konieczne sprawy.

Wiedeń d. 16 lutego.
Budapesier Correspondenz donosi: Baron 

Banffy dzisiaj po południu odbierze w obe- 
oności br. Fejervary’ego, dra Lucacsa i Szel- 
la od przewódeów dysydentów odpowiedź de­
legatów opozyoyjnych stronniotw na wręczo­
ne im przedwozoraj postanowienia rządowe.

Wiadomość, jakoby cesarz oprócz tego 
miał przybyć do Budapesztu, aby powziąć o- 
stateozną uchwałę, je st nieprawdziwą.

Wiedeń d. 16 lutego.
Dzienniki tutejsze donoszą o wczoraj­

szej radzie gabinetowej pod przewodniotwem 
cesarza, iż zapadła na niej deoydująoa u- 
ohwała oo do sytuacyi na Węgrzeoh. Uchwa­
lono prowadzić na razie rokowania kompro­
misowe z opozyoyą, ale rokowania te m ają 
byó w jak  najkrótszym czasie ukońozone. 
Inne dzienniki sądzą, że je s t to ostatnia pró­
ba rozwiązania sytuacyi w drodze kompromi­
sowej.

Budapeszt 16 lutego.
Dziś znowu odbyło się posiedzenie sejmu 

węgierskiego. Zaraz na poozątku zgłoszono 
kilka wniosków formalnych i żądano nad nie­
mi imiennego głosowania. Posiedzenie trwa 
dalej.

Wiedeń 16 lutego.
N. W. Togllatt donosi z Budapesztu, że 

u s t ą p i e n i e  br .  B a n f f y e g o  z o s t a ł o  
z d e c y d o w a n e  na wczorajszych konferen- 
cyach w Wiedniu. Jako następoę Banffyego 
wymieniają na razie br. Fejervaryego i Ko- 
loinana Szella.

Budapeszt d. 16 lutego.
Konfereneya partyi liberalnej odbędzie 

się ju tro  o 7 wieozorem. Komisya pośredni- 
oząca w rokowaniach kompromisowych mię­
dzy rządem i większością z jednej a opozy- 
cyą z drugiej strony, zawiesiła swe obrady 
aż do powrotu Szella.

TalegraiDF i teletomalF.
W iedeń 16 lutego.

Wczoraj odbyło się pierwsze posie­
dzenie c. k. archeologicznego instytutu, 
który został przed kilku miesiącami po­
wołany do iycia. Minister oświaty hr. 
Bylandt w mowie swej pozdrowił naj­
pierw obecnych członków instytutu, wspo­
mniał o powodach, które sprowadziły za­
łożenie instytytutu i wskazał na zadania 
instytutu, który ma w dalszym ciągu 
prowadzić naukowe badania na Wscho­
dzie. Minister wspomniał o naukowej po­
dróży hr. Lanckorońskiego do Pamfilii, 
podziękował swoifń dwom poprzednikom 
w urzędzie za starania, położone około 
powołania do życia instytutu, wreszcie 
zakończył życzeniem, by nowy zakład na 
polu postępu nauki działał ku chwale oj­
czyzny.

Meksyk 16 lutego.
Otwarto tu dzisiaj centralny bank 

meksykański, założony przy współudziale 
banków nowojorskich, domu bankowego 
Bleichroedera i banku niemieckiego w 
Berlinie.

Berlin  16 lutego.
Pogłoski, jakie się tu wczoraj poja­

wiły, jakoby mieli ustąpić ministrowie 
Hohenlohe, Hammerstein i Bossę, są nie­
uzasadnione.

K onstan tynop ol 16 lutego.
Z kół zbliżonych do Porty zaprzecza­

ją stanowczo wieści o pojawieniu się w 
północne) Macedonii trzech silnych i do­
brze uzbrojonych band. W ogóle nie zau­
ważono dotąd, aby w prowincyi tej za­
szło w ostatnich czasach coś nadzwyczaj­
nego.

&*aryż 16 lutego.
„Agencya Havasa donosi z M arsylii: 

Przybyłych tam z Algieru Rocheforta i 
Regisa owacyjnie ludność przyjęła. Przy­
szło do starcia przed hotelem, w którym 
obaj zamieszkali, przyczem aresztowano 
kilka osób.

P a r y ż  16 lutego.
Izba karna trybunału kasacyjnego 

poleciła wydrukować wszystkie zebrane 
akta i protokoły, dotyczące sprawy re- 
wizyi

P aryż 16 lutego.
Zwraca tu powszechną uwagę donie­

sienie pewnego włoskiego dziennikarza, 
jakoby pomiędzy ks. Ludwikiem Naoole- 
onem a Wiktorem Napoleonem wyrówna­
ne zostały wszelkie nieporozumienia, na­
stała zupełna zgoda, a ks. Ludwik, za 
przyzwoleniem b. cesarzowej Eugenii li­
znął prawa do korony ks. Wiktora. Spo­
tkanie obu książąt nastąpiło już ubiegłego 
lata we Włoszech.

Paryż 16 lutego.
Dzienniki rewizyonistyczne donoszą, 

że rząd zamierza zaraz po uchwalenia u- 
staw rewizyjnych przez senat spensyono- 
wać jeneralnego prokuratora Manaua. 
Dzienniki owe grożą, że gdyby to isto­
tnie nastąpiło, one wystąpią z takiemi 
bezwzględnemi rewelacyami, które zupeł­

nie wyświetlą sprawę Dreyfusa. Jako na­
stępcę Manaua wymieniają b. ministra 
sprawiedliwości i senatora Cuerina. Sły­
chać, ze w senacie i izbie deputowanych 
ma byó wystosowana interpelacya do rzą­
du z powodu odezwy ligi „La France" 
wzywającej oficerów, aby wstępowali do 
tej ligi. Quasney de Beaurepaire wystoso­
wał pismo do członka trybunału kasacyj­
nego, Dumasa, aby się usprawiedliwił z 
zarzutu, uczynionego Beaurepairowi, że 
posługiwał się sfałszowanym listem ano­
nimowym, inaczej zostanie pociągnięty do 
odpowiedzialności.

A teny 16 lutego.
Przeciw nowowypracowanemu proje­

ktowi statutu organizacyjnego dla Krety 
objawia się na wyspie silna agitacya. Za­
rzucają ks. Jerzemu, iż dąży do skoncen­
trowania całej władzy w swem ręku, szcze­
gólnie zaś ostro krytykę wywołuje posta­
nowienie o dość wysokiej kaucyi dzienni­
karskiej.

B u k areszt 16 lutego.
Na wczorajszem posiedzeniu izby de­

putowanych oświadczył minister spraw 
wewnętrznych Pherekides w odpowiedzi na 
interpelacye wniesioną w sprawie zabu­
rzeń chłopskich, że wydalanie zagrani­
cznych agitatorów jest usprawiedliwione i 
że obecnie panuje wszędzie spokój. Mini­
ster zganił następnie przesadne wiadomo­
ści, podane przez zagraniczne dzienniki i 
oświadczył, że rząd spełni swój obowią­
zek przeciw sprawcom rozruchów.

Minister zaznaczył w końcu, że w a- 
gitacyach częstokroć biorą udział socyali- 
ści i że rząd nie może zezwolić na to, by 
zagraniczny ruch socyalno-polityczny kiero­
wał Rumunią.

Klub socyalistów w Bukareszcie, który 
był głównym sprawcą rozruchów chłop­
skich został rozwiązany a dwóch agitato­
rów aresztowano. Innych agitatorów rząd 
ściga dalej.

Londyn 16 lutego.
Z Waszyngtonu nadchodzą bardzo nie- 

pocieszające wiadomości dla anglo-amery- 
kańskiego porozumienia, które podczas 
wojny amerykańsko-hiszpańskiej budziło 
z obu stron tyle nadziei. Komisya bowiem 
ustanowiona przez obie strony dla wyró­
wnania dawnych sporów amerykańśko- 
kanadyjskich, rozeszła się kompletnie bez 
rezultatu. Delegaci angielscy pod naci­
skiem opinii publicznej w Kanadzie nie 
mogli przystać na uregulowanie granicy, 
korzystne dla jednego ze Stanów amery­
kańskich, amerykańscy zaś odmówili zni­
żenia taryfy cłowej na korzyść Kanady. 
To są najpoważniejsze tylko różnice, dro­
bniejsze sprawy wprawdzie rozstrzygnięto, 
ale Amerykanie sprzeciwili się aby je 
przyjąć do preliminarza traktatowego.

Londyn 16 lutego.
„Daily Mail" donosi z Kairu, że rząd 

egipski wystosował do mocarstw okólnik, 
w którym prosi o dalsze zachowanie na 5 
lat instytucyi trybunałów mieszanych.

W a szy n g to n  16 lutego.
Dziewiąty pułk piechoty otrzymał roz- 

uaz przygotowania się do wyjazdu do Ma- 
nilli.

Dział ekonomiczny.
Wiedeń d. 16 lutego

W poniedziałek odbyła się w minister­
stwie rolnictwa narada w sprawie reformy 
giełdowego handlu terminowego produktami 
rolniczymi, w której wzięli udział: przedsta­
wiciele minLterstwa skarbu, sprawiedliwości, 
handlu, rolnictwa, czeskiej sekcyi krajowej 
Rady rolniczej i wiedeńskiej giełdy towaro- 
wej.

Przedmiotem obrad było zaopiniowanie 
przedłożonego przez komitet ministeryalny 
kwestyonaryusza i postawionyoh wniosków.

— Wiedeń d. 16 lutego. Cesarz miano­
wał zwyczajnego profesora na uniwersytecie 
czerniowieckim dra Tumticza fachowo techni 
cznym członkiem urzędu patentowego na 
przeciąg la t pięciu.

— ftiedeń d. 16 lutego. Wiener Zeitung 
ogłasza trak ta t pomiędzy Austro-W ęgrami a 
Sakconią o rozmaitych połączeniach^kolejo- 
wych nadgranicznych.

— W iedeń 16 lutego. Przy przedwczoraj- 
szem losowaniu 3 prc. losów kredytowych 
ziemskich z r. 18S0 padła główna wygrana 
45000 złr. na Ser. 73 Nr. 85, druga główna 
wygrana 2000 złr. na Ser. 1856 Nr. 61.

Po 1000 złr. wygrały: ser. 905 nr. 77 i 
ser. 3146 nr. 98.

Wylosowano następnie następujące S6rye 
z numerami od 1 do 1 0 0 : ser. 354 540 567 
635, 952, 999, 1041, 1127, 1577, 1934, 2373 
2474, 3143, 3505, 3548 i 3609. ’

— Ostrzeżenie dla gospodarzy. W  cią­
gu ostatniego miesiąca, krajow a staoya 
chemiczno-rolnicza w Dublanach otrzym ała 
próbkę, wrzekomo żużli Thomasa. Badanie 
wykazało, że próbka zaw ierała wszystkiego 
9‘75 prc kwasu fosforowego, zamiast zwykle 
się znaj duj ącyeh 15 19 prc. Zebrane infor- 
macye wykazały, że nie były to żużle Tho­
masa, lecz żużle Martinowskie i sprzedane po 
1 złr. 75 et. za 100 kg. loco Kraków, czyli 
nawet drożej, aniżeli rzeczywiste żużle Tho- 
mąsa.

Wobec pojawienia się tego rodzaju pro­
duktu na naszym rynku nawozowym, można 
się obawiać, że znajdzie on ohętnyoh nabyw­
ców w postaci małomiasteczkowych przeku­
pniów, Którzy go następnie będą sprzedawali, 
znacznie drożej, jako prawdziwe, wysoko­

procentowe żużle Thomasa. Dlatego też zwra­
camy uwagę rolników, aby nabywając żużle 
poddawali je  analizie kontrolnej, a zarazem 
odwołujemy się do wszystkich ludzi dobrej 
woli, by zechcieli nam nadsyłać próbki żużli 
Thomasa, kupowane przez włościan w m a­
łych miasteczkach z podaniem : nazwiska ku­
pca, gwarancyi i ceny, w oelu przekonania 
się o ich rzeczywistej wartości. Tego rodzaju 
badanie stacya przeprowadzi bezpłatnie. Prze 
słać potrzebną próbkę najtaniej można (1 0 0  
gr.) za 5 ot. jako próbkę bez wartośoi.

Józef Mikułowski Pomorski.
— Pr^ga d. 16 lutego. Jak donosi Czeski 

Lloyd, wkrótce już ukaże się rozporządzenie 
cesarskie, na mocy którego podatek od oukru 
podwyższony zostanie z 13 na 19 złr. Pod­
wyższenie to ma rzekomo wejść w życie już 
z dniem 1 marca, a ewentualnie 1 kwietnia 
bieżącego roku.

— Towarzystwo akcyjne cukrowni w
Saratowie gub. podolskiej zakładają z kapita­
łem pół miliona rubli hr. Tyszkiewiczowa i 
Józef hr Potocki.

— Ciągnienie losów stanisławowskich
Główna wygrana 9000 zł. padła na nr. 9071.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 16. lutego 1899.

Akcye za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika o t 
200 zł. m. k. 210'25 do 212-25. Kolei Lwow.-Caern.-Jassk.
po 100 zł. w. a. 293-— do 296-—. Banku hipotecznego po
200 zł. w. a. 37S-— do 388-—. Banku kredyt, galic. po
200 zł. w. a. 200-— do 210’—. Akeye garbarni Rzeszow­
skiej po 100 zł. 205-— do 212'—.

Listy zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 4% 
koronowe 96 50 do 97-20. 5% z 10% prem. 110-20 do 
110'7 0. 4‘/j%  los- w 50 latach 100-— do 100-70. Banku 
krajowego 4*/a% los. w 51 latach 101-— do 101-70. Banku 
krajowego 4% los. w 57 latach 98'— do 9870. Towarz 
kredyt, gal. ziemsk. 4% (I. emisya) 9720 do 97-90. 4% 
los. w 41 lat. 97-20 do 98 —, 4% los. w 56 latach 95*60 
do 96-30.

Wiedeń dnia 16 lutego. (Telegram Gaz. Nar.“) 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po południu. 
Akcye zakład kred. 369 75, węgierskie zakład, kredyt. 
398-50, Anglobanku 158-75, Unionbanku 321-55, Banku 
dla krajów koronnych 24S-—, Bankvereinu 282'—, Boden- 
creditu 483-—, Gal. Banku hipot. —, koleji państwo­
wych 363 62, kol. południowej 67 75, tramwaju 561. , 
koTei Elbethal 2-57-—. kolei północnej 351-50, kolei czer- 
niowiecka 294-—, alpiny 239 50, Rima Muranya 321'50, 
pragskiego tow. żel 1150-—, fabryki broni 235-— turec­
kie tytoniowe 133 75, oblig. węg. indemniz. 95‘75, renta 
majowa 10160 austr. renta koronowa 101‘90, węg. renta 
koronowa 97-90, 56 1. listy tow. kred. ziem. 95'50, 4-pro- 
cent. listy banka krajów. 98-—, 4%-procent. listy banki 
krajów. 100'80, 4-procent. listy bankn hipoteczn. 96-75, 
4%-procent. listy banku hipoteczn. 100-25, 5-procentcwe 
listy zast. bank. hipoteczn. 110-—, 4-procent. gal. ublig. 
propinac. 98-—, 4-procent gal. poż. kraj z r. 1893 97 25, 
4-procent. pożycz, m. Lwowa 9 v —, losy tureckie 60-90. 
marki 58'95, ruble 127-50.

Z rynków towarowych.
Wiedeń dnia 16 lutego.
Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 9 58 do 9.55

Sszenicę ua jesień —'— do —•—, żyto na wiosnę 8*04 
o 8.05, kukurudza na maj-czerwiec 4‘98 do 4‘99, owies 

na wiosnę 6-09 do 6-10, rzepak 12-20 do 12.30, olej rze­
pakowy ńa czerwiec 33 — do 34 —.

Tendencya spokojna.
Pogoda: piękna.
Budapeszt dnia 16 lutego.
Notowano wczoraj pszenicę na marzec 9'69 do 9‘70, 

na kwiecień 9-47 do 9-48, żyto na marzec 7-83 do 7.S5, 
kukurudza na maj-czerwiec 4’69 do 4-70, owies na ma 
rzec 5’79 do 5'81, olej na styczeń-kwiecień —•— do — , 
rzepak 12-10 dó 12-20.

Popyt na pszenicę słaby. Tendencya powściągliwa.
Pogoda: piękna.
— Wiedeń d. 16 lutego. Spirytus 18' -r 

do 1810. N afta 18'40 do 19 90. Cukier surowy 
12-35 do 12-35.

Tendencya spokojna.
— Sprawozdanie targowe Ogólnego zwią­

zku hodowców i handlarzy bydła we Lwowie 
ul. Kopernika 1. 7:

T a r g  l w o w s k i  d. 15 lutego.
Za woły przeoiętnej żywej wagi 400— 

500 kilo płaoono po 24 -  29 ct.
Za krowy przeciętnej żywej wagi 350— 

500 kilo płaoono po 19—25 ot.
Za buhaje przeciętnej żywej wagi 400— 

600 bilo płaoono po 21—27 ct.
Ceny mięsa w rzeźni: tylne 38—48, prze­

dnie 2 8 -4 6  za kilo.
Spęd był wprawdzie mniejszy ale z po­

wodu znacznego zapasu i rozpoczęcia postu 
ceny nie mogły się utrzymać i spadły przy 
żywym towarze o 1 cent przy mięsie 2  centy 
na kg.

Związek zajmująoy się komisową sprze­
dażą bydła na wszystkich targach sprzedał 
w ciągu tyg o d n ia :

we Lwowie, woły p. Wł. Ząbeckiego z 
Pobereża 5 w Wiedniu, pierwszej spółki rzeżni- 
ków lwowskich.

T a r g  w i e d e ń s k i  d. 13 lutego.
W  skutek spędu mniejszego od poprze­

dniego targu o 1700 sztuk wołów, poprawiły 
się ceny wołów gafie, o 1 do 2  zł.

Spęd 3698 sztuk. Płaoono za g&lioyjskie 
prima 34—40, towar średni 31—33, krowy 
29 -3 0 , buhaje 27—32 zł.

T a r g  p r a g s k i  d. 13 lutego.
Spęd z Galicyi 636 sztuk. Płacono za ga- 

lioyjskie prima —35, towar średni 27—31, 
krowy 21—27, buhaje 27—35 zł. za 100 kilo 
żywej wagi.

Targ słaby.
T a r g  w B e r n i e  morawskiem dnia 9 

lutego.
Spęd 132 sztuk. Płacono za woły prima 

33 — 34, średnie 30—33 zł. za 100 kilo żywej 
wagi.

Targ słaby.

S f s b f l a s ł o n ? .
?.» U- rubrykę raLkcya nin ofpi«ri»Ja'

Do wydzierżawienia
od dnia 1 kwietnia 1899 lub od św. Jana 1899. 
na czas dłuższy m ajątek ziemski w  najpięk­
niejszej przemyskiej z iem i, obejmujący 600 
morgów (w tern 540 mórg. gruntów ornych 
50 mórg. łąk, 10 morg. pastwisk) wraz z mły­
nem amerykańskim i tartakiem  wodnym, do 
którego dodaje się rocznie stosowna ilość drze­
wa jodłowego na pniu w lesie.

Także może być sprzedaną osobno zna­
czniejsza partya lasu szpilkowego lub liścia­
stego.

Bliższa wiadomość u adwokata krajowe­
go Dr. Włodzimierza Błażowskiego w Prze­
myślu.

od zlr. poloca fabryka wózków, koszów i mebli bambusowych

A* K O f l E W I C Z l ,  liU Ó H ą  u lic a  A k a d e m ic k a  5 «
Cenniki Ilustrowane na żądanie gratis.
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SPADKOBIERCY.
P o w i e ś ć

Przez

W . Heim burgerow ą.

(Ciąg dalszy).

— Zatrzymaliśmy się właśnie parę dni 
w Genui, gdzie ni ztad ni zowąd mąż mój na­
pędził mi porządnego strachu jakimś niezna- 
znanym mu dotąd atakiem sercowym. Rzeoz 
prosta, źe ledwie ochłonęłam z pierwszego 
przerażenia, postarałam się o adres pierwsze­
go specyalisty i wtedy powiedziano mi, że 
właśn.e mieszkający w tymże samym hotelu, 
słynny ordynator szpitala di Pammatone, ty l­
ko co umieścił w oddziele suchotników naszą 
ciężko chorą rodaczkę. Wezwany przezemnie, 
uspokoił nas najzupełniej, kładąc wspomniany

atak na karb zbyt forsownych, przy zwrotni­
kowym niemal upale, wycieczek, nakaza' spo­
kój obiecał powtórną bytność. Nazajutrz 
mąż mój czując się bez porównania lepiej, 
rozgadał się z nim o tern i owem i między 
innemi zapytał, co porabia, jak się nazywa 
owa znana nam ze słuchu pacyentka. Może 
pan sobie wystawić nasze zdumienie, nieledwie 
zgr< zę, kiedy usłyszeliśmy wasze nazwisko. 
Zapytałam natychmiast, czy mogę ją  odwie­
dzić, i tego jeszcze dnia byłam w szpitalu.

Chwilowe milczenie, po którem kończyła 
w następujący sposób:

— W jaki się to sposób stało i jakie 
powody doprowadziły ją  do podobnej niedoli, 
opowie sama, natabene o ile siły pozwolą je j 
mówić. Te parę słów — dodała wręczając Au­
towi list — przysyła tam tejszy doktor, co zaś 
obecnie czynić należy, dopowie panu miejsco­
wy lekarz, a przedewszystkiem własne serce.

Odeszła i Anto został sam z tylko co 
otrzymanym listem. Z dołu dobiega go po­
spieszne przesuwanie mebli, gorączkowy ruch 
biegnących w tę i ową stronę ludzi, słowem 
przygotowują na gwałt pokoje Edyty.

W róciła zatem, chora, ciężko chora, tam

zaś w obcym kraju los rzucił ją  bezsilną i o- 
samotnioną między tych, którym jedynie mi­
łosierdzie ludzkie zapewnia jak i taki spokój. 
A teraz czy powrót ten je s t aktem własnej 
je j woli, czy też choroba złamała ją  do tego 
stopnia, że nie miała siły zdobyć się na opór. 
Miotany mnóstwem najsprzeczniejszych uczuć 
i wrażeń, otworzył wreszcie leżący przed nim 
list i czytał co n astępu je :

„Szanowny panie 1 Małżonka pańska cier­
pi już od dłuższego czasu na chroniczne za­
palenie płuc, które w ciągu ostatnich tygodni 
przeszło w ostrzej szą fazę galopuj ących suchot 
Pojmuje zatem szanowny pan, że nietylko nie 
może być mowy o powrocie do zdrowia, lecz 
należy przygotować się na niezbyt daleki już,
nieunikniony niestety koniec.;

„Korzystam zatem z łaskawego pośrednic­
twa dobrych o ile wiem znajomych szanowne­
go pana, a mianowicie hrabiego i hrabiny Alt- 
witz, by odesłać chorą do domu; raz z wy­
mienionych powyżej, a powtóre z innych je ­
szcze, niemniej ważnych względów. Jakie się 
na nie złożyły ck liczności, objaśnią pana in­
ni, co do mnie, nadmienię tyle tylko, źe samo 
uczucie ludzkości każe mi uwolnić przygodną

pacyentkę z pod wpływu przykrych nad wy 
raz, dla niei zaś poprostu zabójczych wrażeń. 
Z wysokiem poważaniem dr. Z .“

W pierwszym, wiodącym do apartam en­
tów Edyty  pokoju, spotkała go ciotka Józefa 
z zapadłemi oczami, z postarzałą o jakie dzie­
sięć lat twarzą.

— Bądź pan względnym dla niej —  j l  i -  

częła drżącym, stłumionym głosem — prze­
bacz jej, choćby ze względu na dzieci.

— Co mam przebaczyć? powiedzcież na 
miłość Boską, co s ę stało? — odparł w ocze­
kiwaniu nowego nieznanego mu dotąd ciosu.

Nie odrazu doczekał się odpowiedzi.
— Nasza to wina — zawołam niemal 

z rozpaczą baronówna — nie trzeba je j było 
zostawiać samej. Należało Tonecie lub mnie 
odszukać i choćby mimo je j woli czuwać nad 
nią.

— Zaklinam .. niechże się raz dowiem.
— Zaczęła grać w Monte Carlo i natu­

ralnie przegrywać. Jakaś węgierska, na pozór 
elegancka dama wraz z synem, z którymi nie 
wiem już  gdzie i ja k  nastąpiła znajomość, 
dostarczali je j do czasu pieniędzy, na lichwiar­
ski naturalnie procent. Wreszcie ni ztąd ni

zowąd wystąpili o zwrot podpisanej na weks­
lach sumy, zaczęli grozić.., i nie w: >m ju ż  co 
między nimi zaszło, dość, że Edyta jak  stała 
w jednej tylko sukni uciekła potajemnie do 
Genui... Odnaleźli ją ;  tam, chora nawpół 
przytomna i straszna rzecz... przy łóżku od­
było się pierwsze sądowe badanie. Scczęściem, 
jak  gdyby cudem zesłany, zajął się tą  spra­
wą Altwitz.

— I  co dalej? — zapytał ze zwykłym 
spokojem Anto.

— Nic wiecej, tylko że skutkiem prze­
bytych wstrząśnień zapadła silniej na zdro­
wiu. Oszczędź ją  pan o ile zdołasz, a także 
uspokój co do tej nieszczęsnej sprawy, zrywa 
się bowiem nieustannie, sądząc, że i tu  jeszcze 
gotowi ją  śeigać.

Upłynęła chwila, nim Anto wszedł do 
pokoju żony. Palący się na kominku ogień 
wraz z otwartem na oścież oknem, walczy 
zwycięzko z zatęchłą nieco, skutkiem długie­
go zamknięcia, atmosferą.

(C. d. n.)

M a d e m  Księgarni Katolickiej
Ora WŁAD. M M O W S tE I

w  K ra k o w ie , R ynek  30. 
wyszło świeżo trzecie wydanie dzieła 

pod ty tu łe m :

WYKŁAD PACIERZA
składu apostolskiego, przykazań Bożych 
kościelnych, świętych Sakramentów, wa­
runków do spowiedzi I dalszych przepi­
sów Religii świętei z zastosowaniem do 

życia praktycznego, napisał

ks. J a n  N arkiew icz
kand. św. Teologii.

2 tomy w 8-ce, str. 226 i 217 w pięknej
oprawie. Cena eg i. 6  k o ro n , a z prze­

syłką o 50 groszy więcej.

Ł R O P N E  O G Ł O S Z E N I A
po 1 et. od wyrazn.

^FOPOFKI ŁABOWE z 2-ma dowolne 
' I  mi literami po złr. 6-50, Numeratory 
rew< iwerowe do z raczenia drzew (do 
30.000) po złr. 28-— poleca Piotr Chizą- 
stowski , handel żelazny we Lwowie, plu- 
Kapitalny 1 (naprzeciw katedry).

BIURO m iędzynarodowe dla spraw pa­
tentowych i przemysłowych S. Ozbań 

ski, inżynier, Lwów, Akademicka 14.

O GRODNIK Czech , żonaty, wykształco­
ny w swym zawodzie, poszukuje po­

sady. Zgłoszenia pizyjmuje z gizeczności 
p. B. Muller, ul. Lelewela 6, Lwów.

C eg ie ln ie
stawia budowniczy P. i

okrągłe już od 
3000 Ł,łr. wyżej 

udowniczy P. Stepan ek (Praga- 
Smickow 880). Oszczędność w opale z gó­
rą 2 złr. na 100 złr. Dachówki już od 
4u zł. za 1000. Własne cegielnie w Rze- 
poryi pod Pragą. 3444

Trawa miodowa
(IloJcus lanatus) 3442 

własnego zbioru, z obszaru dworskiego 
Borówna nasienie świeże i pewne na grun 
ta suche lub mokre, zupełnie liche, na 
pastwiska wyborna roślina, raz zasiana 
trwa kilka lat. Jeden korzec wraz z wor­
kiem kosztuje 2 złr., przy zakupnie na­
raz 10 korcy dodaje się dwa korce bez­
płatnie. Na wagę 100 kilo 20 złr. Zamó­

wienia uskutecznia
J. Bulsiew icz w Bochni.

Tanie i dobre.
Nasze konserwy z jarzyn w puszkach 

blaszanych , hermetycznie zamkniętych 
(zialony groszek, fasola, szparagi, pomi­
dory, pieczarki, soki, kompoty, marmola­
dy itp ) które przez 3-letnie istnienie fa­
bryki na krajowych i zagranicznych wy­
stawach zyskały 2 złote i 3 srebrne me­
dale, są do nabycia we Lwowie, w Kra­
kowie i na prowincyi we wszystkich lep­
szych handlach artykułów spożywczych
Fabryka konserwów i ogród han­

dlowy w Lubyczy królewskiej
poczta, telegr. i stacya kolei Lwów-Bełżec

Znaczny zarobek
przez nowo urządzony, i lentem 
ochroniony wynalazek. Żadnego 
sklepu, żadnego obrotowego ka­

pitału. A. L Bethe, Barmen.

Kto chce kupić m o o n t  i

trwałe u*brania
warte swojej ceny, niech każe krawcowi swemu przedłożyć kartę wzorów fi my:

Jau Stikarofsky, I orno.
Bardzo uczciwe działanie tej firmyzaręeza zadowalającą usługę. Ani pr.-.ez 

wysoki raba t, ani przez przekupstwo nie staram się zjednywać sobie odbior­
ców. Źurnale dla krawców gratis. 3457

ROTUNDA 1 'UTRZANA tanio do sprze­
dania. Bliższa wiadomość ul. Zimo- 

rowicza 2 , 11. piętro. Dozorca wskaże 
drzwi.

PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH
M . W a śn le w u k le J  przeniesioną zo­

stała pod 1. 6 ulica Lelewela.

Konwalie 8 sztuk w jednym wa- 
zonku po 25 et., hyacen- 

ty od sztuki po 25 ct. kwitnące ofiaruje 
Ogrodnictwo Lubycza. 185

Pasztet strasburgski
z gęsich wątróbek z truflami po 2 złr. za 

funt, bez trufli po złr. 150 za funt.
Zarząd dworu Łap3zyn-Brzeżany.

 ̂ własnego 
chowu

■ •godne, dobrze wy stałe, dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 et., czer­
wone po 26 ct. Benedykt Hertl, właściciel 
dóbr, zamek Golltsoh pizy Gonobitz, Styrya.

Abbazia
ii

położony obok parku. Kuchnia 
francusko-po^fea 3380

SER N3Z.
I Cenniki gratis i franco.
e sc ac sc sc ae ae ae

as as ac ae ac as ac as as ac ac ac ae ae ac a g
WINCENTY KUCZABIŃSKI .

Lwów, ul. Kopernika 2. ^
D R O G I  K R Z Y Ż O W E

I> łasls© rze± T © ;y-.
14 stacy] z fig urami i tłem malowanem w ko­

lorach naturalnych (polychromowane), miejscami 
prawdziwem złotem tocone w ramach złr. 380.

14 stacy] drogi krzyżowej z ramami na bla­
sze lub na płótnie, ręcznie ma'owane w natu­
ralnych kolorach, z ramą i krzyżem od złr. 160.

14 stacyj drogi krzyżowej z ramami, nacią­
gane na płótnie, z ramą i krzyżem od zł. 56.

14 stacyj, olejnemi farbami drukowane wraz 
z krzyżom i ramami 14 złr. i wyżej.

14 stacyj tj. 14 obrazów ręcznie malowanych 
na płótoie lub na Masze bez ram.

14 stacyj drogi krzyżowej, oleodruki od złr 
2-2", 3-—, 10 —, 15-— i wyżej

Druki parafialne
na pięknym, trw ałym  i  grubym papierze.

acaeaeaeaeaeaeaeacaeacacacaeae:

un
X
X
X
X
X
X
X
X
X
un

Lwowska Filia

T m  Watowi Myta
w Krakowie

we Lwowie, ul. 3 maja I. 16
(gmach „Asekuracji krakowskiej11) 

przyjmuje

(kładki oszczędność
i oprocentowuje je

po 4 od sta
rocznie.

Do 2000 koron wypłaca się bez j  

wypowiedzenia.

Dra Fryderyka Lengiela

BALSAM BRZOZOW Y.
, Już zam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wy świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 

[I ten sok wedle przepisu wvnal?».cy przyrządzony został ie 
w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem , to już nazajutz rano odpadają pra­

wie ulezuaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto lśniąco białą I delikatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje mł. iocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stiuszozenia i wszelkie inne nieczystości. Oena słoika z opisem użycia zł. 1-50. 
Dra Leugiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct. 1399

Do nabj cia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie i Zygm. 
RuckerS w Kra' -- rie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u Goliebow.skie- 
go nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Mar„ya. a 
Krzyżanowskiego w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfre, , Jlumenthala i w drogueryi A. Haas.

Ciągnienie nieodwołalnie 18 marca 1899.
1. główna wygrana 100,000 koron wartości
2. główna wygrana 25.000
3. główna wygrana 10.000

G o tó w k ą  z  p o tr ą o e n le m  20% .

11

11

polecają ; Kitz & Rtoff, 
M Jonasz, M Klarfeld, 
Gustaw Max Kormann i 
Feigcnmann, Samuely i 

Landau, August Schellenberg i Syn, Sokal i Lilien.
Losy Mińskie p 50 ct

c. k. uprz. galic. akcyj. Banka hipotecznego
k u p u j e  i  s p r z e d a j e

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, ni licząc żadnej prowizyi. 2

Praes. 2041. -  15. L. 1899.

Obwieszczenie.
C. k. Prezydyum Sądu krajowego wyższego we Lwowie roz­

pisuje rozprawę ofertową na oddanie w drodze przedsiębiorstwa 
budowy do eraryalnego budynku sądowego w Tyśmienioy i robót 
adaptacyjnych tak w tym budypku jak i w budynku aresztowym, 
pod następującymi warunkami :

1) Ogólna suma kosztorysowa wynosi okrągło 13.200 złr.
2) Zs podstawę umowy wzięte będą ceny jednostkowe, nie 

suma ryczałtowa.
3) Za podstawę obliczenia służą plany i kosztorysy zatwier­

dzone przez c. k. Ministerstwo sprawiedliwości.
Plany te, tudzież ogólne i zzczegółowe warunki budowy mo­

żna przejrzeć w biurse c. k. Kierownictwa- budowy gmachu spra­
wiedliwości we Lwowie, przy ulicy Batorego 1. 1 .

4) Oferty wnosić należy do podanego powyżej Kierownictwa 
budowy najdalej do 1. marca 1899 godzina 12 w południe.

O sposobie ułożenia ofert udzieli informacyi rzeczone Kiero­
wnictwo.

5) Wybór i zatwierdzenie oferty [przysłużą c k. Prezydyum 
.Sądu krajowego wyższego we Lwowie.

6 ) Każdy oferent winien złożyć jako wadyum 5 °/0 ceny ko­
sztorysowej.

7) Po zatwierdzeniu oferty zostanie z przyjętym oferentem 
zawartą umowa o budowę. Oferent ten będzie obowiązany w te r­
minie, który mu będzie oznajmionym , uznnełnić wadyum do wy­
sokości 1 0 % oferowanej sum y; wadyum to stanowić będzie kaucyę 
za dotrzymanie zobowiązań przez przedsiębiorcę przyjętych.

8 ) Wypłata całej należytości nastąpi po zatwierdzeniu przez 
c. k. Ministerstwo sprawiedliwości kolaudacyi.

W miarę postępu robót i przyzwolonego kredytu może przed­
siębiorca otrzymać zaliczki na podstawie poświadczeń c. k. Kie­
rownictwa budowy.

Lwów, dnia 9. lutego 1899. D y le w s k i .

JAK IH IlfO T IC 2
w e Lwowie ulica koneniika 3, niica Halictei 11,

w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Caernlowea h Rynek 1. 2, 
w Przemyśla ul Franciszkańska 1. 24

p O lO O F i
niezawodne i niezrównane w swych skutkach

L I C  S i l  f i  S I .
Mydło będżwtnowe — używa się przeciw wyrzutots i pla­

mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a eerzc nadaje 
ezerstwość i aksamitną miękkość . . . —-25

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na pI6ć, 
dokładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest zna­
komicie działającym środkiem przeciw opaleniu, pry­
szczykom i pęcherzykom na tw .rzy; przeciw piegom i 
zgrubieniu naskórka . . . . .  — '25

Mydło kamforowe— uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa w»rzuty i czerwoność m sa , z twarzy-i rąk —-25 

Mydło kamforowo-siarkowe — usu w a czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek —-30

Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
tw arz , a nawet całe ciało w czasie ep>demii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . . — *20

Mydło karbolowo - piaskowe do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek . . . .  — *20

Mydło kreollnowe zawiera 5°/0 czysiej kreoliny, znako­
micie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerz­
by, trądziki, płeć odświeża i wydehkatnia — kawałek —-35 

Mydło siarkowe z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczów i wszelkich wyrzutów na skórze —‘25 

Mydło siarkowo - smołowe. Mydło to składa się z 40% 
smoły a 1 0 % siarki, przeważnie bywa używane na świerzb.
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła­
bości, przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna­
lezione a tak kosztowne środki — kawałek . . —'85

Mydło sm ołow o-glicerynow e składa tię z 35% glicery­
ny i 1 0 % smoły (dziegciu), jest pod każdym względem 
jednem z najlepszych desinfekcyjno-higienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako to: pie­
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — kawałek 

Mydło smołowe zawiera 40% smoły (dziegciu); usuwa 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg i 
łupiei aa głowie — kawałek . . . .

Mydło storaksowe używa się przy cierpieniach, naskór­
nych a przeważnie przy świerzbach — kawałek 

Mydło tymolowe zawiera 8 % tymulu — znakomicie oczy­
szcza Bkórę od wszelkich wyrzutów — kawałek

-•80

—•30

-•8 0

-•5 0

Pracownia Sukien Damskich
Franciszki Boumel

ulica Piekarska 1. 22 , II p. “^ 1

wykonuje wszelkie roboty w zakres krawiectwa dam­
skiego wchodzące, podług modeli paryskich.

fczo

STANISŁAW WOŻNIAK
zegarmistrz

we L ffow ii nlica AiaflemicKa 1. 8
poleca swój

SKŁAD ZEGARKÓW
Szwajcarskich kieszonkowych, 

Wiedeńskich ściennych i Schwarzwaliiskicli
z dw uletn ią g w aran c ją .

Wszelkie reperacye p zyjm>'je i takowe jak najle 
piej i najtm ie wyk.nuje z gwarancyą roczną

Ruch pociągów kolejowych
obowiązująoy z dniem 1. października 1898. 

P rzy ja zd y  i od jazd y  p o ciągów  p od ane są p od łu g  zegara  
średn io-europejsk iego). 

godzina Pociąg przychodzi d© Lwowa:Pociąg

osobowy 6-45
7-30 
7 40
7-50 
7v;r.
8 -)o
8-L5
9- 95

Ickan (Suezawy, Husiatyna, Kałusza)
Zimnej Wody od 8. maja do 11. września włącznie. 
Janowa
Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
: Sokala i Rawy ruskiej
LaWoeznego (Pesztu) Kałusza, Ohyrowa, Stryja

Mezo Laborcz (Peszt'.

oospioss.

■wfcewy
pospiesz.

ooobowy

Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wieliczki 

Chyrowa przez Przemyśl 
10-35 z Ickan (Suezawy),
10-46 z Jarosławia, Lubaczowa 

t-OI z Janowa
1-30 z Krakowa (Wiódnia, Berlina, Wrocławia), Chabówki i Now. Sącza 

p“zes Tarnów, Rzeszów lub Przemyśl 
V 'i0  ze Skolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa.
1-iMi z Czerniowiec, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałusza 
21a % Podwołoczysk (Kijowa), Kopyczj lec, Husiatyna, Brodów na dwu 

rzec RodzamezeJ 
ii'30 % Podwołoczysk i t. i. j- k wyżej n? dworzec główny 
o'00 a Podwołoczysk (Kilowa, Odessy) Grzymałowa, Kozowy, 

dworzec Podzamcze 
E’2 j i  Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
5-40 * Ickan, Sucsawy, Berfiometu, Seretu, Kozowy. Podwysokiega 

ze Sokala, Bełżca i Lubaczowa

Brodów na

5-55

Noc
osobowy

■
pospieai,

osobowy

pospiosa.

oiiobowy

pospiesz,
19

9(MtoboWT

I
3-04
3-30
5 #

610
8-45

9-10

9-39
9-45

9‘55
J.0-30
tS-Jfi,

z Podwołoczysk na dworzec Podzamcze 
z Podwołoczysk na dworzec główny
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wroeławia , Warszawy) % Chabów­

ki i Orłowa przez Tarnów, Rzeszów i Przemyśl; Sambora przez 
Przemyśl.

z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wroeławia), Wieliczki, Orłowa, Roz­
wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa prziz Przemyśl, 

z Krakowa, z Lubaczowa przez Jarosław ; z Jasła, Krasna, Sanoka 
M. Laborcz (Pesztu) przez Przemyśl, 

z Krakowa; (Wiednia, Berlina, Wroeławia, Warszawy) Wieliczki, 
Lubaczowa przez Jarosław, Jasła, Rymanowa, Krosna, Iwoni­
cza, Mezo-Labo rz przez Przemyśl, 

z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopycj/niac na Podzm 
7, Ickan (Gałaczu, Jass) Suezawy, Kimpolungu Husiatyna, Pod.

wysokiego, i Kozowy ; 
s podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów na dworzeo g 
a ■Lawocznsgo (Fesztu) Chyrowa. Borysławia. 
se Stryja, Kałusza, Borysławia.

Foeiąg odchodzi zć Lwowa:
pospiesz. 6‘00 do Podwołoosysk (Kijowa, Odessy), Broilós Kozowy s dwarc- głów 

s S‘05 do Ickan, łozowy, Husiatyna, Racowiec, Kimpolaugu, Saozawy 
„ 6-15 do Podwołucrysk (Kij< . Odessy), Brodów, Kozowy z dworca Pols
b 8‘35 do Krakowa (Wiednia, Wrooławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrzczia 

Orłowa przez Tarnów, Lubaczowa przez Jarosław, 
osobowy 8'45 do Janowa

„ 8-60 do Krakowa, (Wiedn.a, Wa-szawy, Ohyrowa, 3tróża przez Tarnó w
* 9‘l-5 do Skoiego, Kslusza, Borysławia, Chyrowa
„ 9'35 do Pc_woloezysk, Brodów, Kopyczyńee, Husiatyna, Kozowy, Orn

małowa z dworca głównego 
„ 9'53 do Podwołoczysk itd. jak wyżej z dworca PoJzamezs.
„ 9-55 do Bełżca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa
„ 1(!'55 do Ickan, Bonowa, Berchouietbu, RaJ«wiec Suezawy
„ do Janowa oa 1 lipca do 15. września w niedziele i świata

pospiesz, l ‘5i- do 'hidwołoezysk (Kijewa, Odesśy) tłrodów z dworca głównego 
„ 2-08 do Podwołoezysk (Kijowa Odassy; Brodów z dworca Podzameze

pospiesz. 2-40 do Ickan, Podwyf.okiego Kozowy, Kałusza, Husiatyna, Kóróamoza, Ss • 
retu (Jass, Bukaresztu)

„ 2 50 do Krakowa (Wiednia, Wroeławia, Berlina) Labaczo~a przez Jaro­
sław, Jasła przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub Tarnów 

osobowy 3‘00 do Stryja, SkoJego, Chyrowa
a 4 55 do Jarosławia, Sambora przez Przemyśl.

Noc 
esooowy

posmesz.

osobowy

410

5-20
6-30 
6-40

6-55
7-0 
7-10 
-i 16 
7 44

10-05

10-40

il-00

11-27

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezo-Laborcz (Pesztu) 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna ^przez Przemyśl, Jasła 
przez Rzeszów, Wieliczki 

do Lawocznego (kunkacza, Pesztu) Borysławia 
do ickan, Radowieo, Kimpolung, Suezawy
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Rorlina) M«zo-La 

borcz (Pesztu) 
de Tarnopola z dworea głównego 
do Lawoeznego, (Munkacza, Pesztu) Chyro a, Kałusaa 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworea Podzameze 
do Janowa
de Ickan (Jass, Gałaczu) Husiatyno, Kałusza, Szeparowiee Nowo- 

sieiiey, Suezawy
do Krakowa (Wiednia, Warszaw;., Wrooławia, Berlina) Chyrowa, 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (przez Przemyśl) < asfs< 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przez 
Ta. ów Rozwadowa 

do Podwołoczysk i Brodów, Kopyczyńja, Husiatyna z dworca głó­
wnego

ten sarn z dworca Podzamcze

Nocne goAńny od 6-10 loieatór do VS9 -ano odtnaceone tą  podkreilenwn 
1icib minutowych i objęte se, . tu s te m l ran kami. — Bi uro informacyjne c-.*- 
k i państwowych prsy ul. Trzeciego M aja u> H ak Imperial, tscJsrseJfa “y1*1 
h  sprawach kolejowych, sprzedaje wszeikiepop odzajtt bilety ja zd •> roektaay jazdy  

formacie kieszonkowym.

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając Inb kupująo przedmioty 
rakl tmowane w Gazecie Narodowei, lub w ogóle korzj stając z v ,°S. zenio-
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową, jako na żródl.. sirąa mioriuaoye 
•woje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłoszeń 
Gazety Narodowej.

J. Friedrich & A. Beacock
poleca

Rogóźki kokosowe, Chodniki kokosowe, Chodniki z Linoleum, Chodniki cerato­
we. Przedściółki z Linoleum, Przedściółki ceratowe, Maty japońskie, Ceraty na 

stoły i mehle. Wszystko hardzo gustowne i w  wielkim wyborze.
j. Friedrich i  A. fiescock

Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor F l a t o n  K o s t e c k i . diukami i l i t e r a ł u


